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POZNAN;, 11 listopada.
Dobre porozumienie pomiędzy gabinetami 

skina i florenckim spieszniej powracać sig zdajp," niżeli
j tego radzna było spodziewać przed tygodniem, 
chwili najgwałtowniejszego naprężenia stósunków po-

Biięflzy Włochami a Franeyą. Monitor pełen jest po- 
jilbbnj ch wyrazów dla rządu 'włoskiego, który z wła- 
gego popędu wojska swe z państwa kościelnego wycofał ; 
gaz ze ta uffiziale rozwodzi się w przychylnych dla 
francyi oświadczeniach, wskazując zarazem na zasługi je- 
Bera Lamarmory i margrabiego Pepoli, położone w Pa­
ryżu celem odwrócenia grożącćj Włochom burzy. Mimo 
tak przyjaznćj z obu stron postawy rządów, nie myśli 

Stąd cesarz Napoleon opuszczać terytoryum rzymskiego, 
e przeciwnie porówno z wojskami papieskiemi obsadza 

gffym żołnierzem wszystkie znaczniejsze miejscowości 
państwa kościelnego. Powoduje nim w tej mierze, o ile 
rynosić można z artykułów inspirowanćj prasy paryskiej, 
niedowierzanie chwilowemu uspokojeniu ..się rewolu­
cyjnych żywiołów we Włoszech, które sporadycznie wciąż 
ikją znaki życia nietylko w główniejszych miastach 
włoskiego królestwa, ale nawet i w obrębie dzierżaw 
papieskich. Dopóki zatćrn spokój nie będzie całkićm 
ubezpieczony i powaga władz papieskich nie będzie 
zupełnie przywróconą, dopóty, jak mniema P a- 
trie, pozostaną wojska francuskie na terytoryum 
izymskiem, jakkolwiek być może, iż z miasta wiecznego 
cofną, się do Civitaveechii. Tymczasem nie ustaje gabi­
net tuileryjski w usiłowauiach skłonienia mocarstw euro­
pejskich do rozwikłania drażliwćj kwestyi rzymskićj na
Iwspólnćj dyplomatycznej konferencji. Prócz poufnych 
lokowań toczonych pomiędzy Paryżem a pierwszorzę- 
dneiui stolicami, miały już w zeszły czwartek rozesłane 
być przez pana d: Moustier urzędowe zaproszenia do 
Londynu, Petersburga, Berlina, Wiednia, Florencyi, Rzy­
mu, Madrytu i Lizbony na konferencją. O usposobieniu 
główniejszych gabinetów dla francuskiego projektu nic 
dotąd pewniejszego nie przedarło się do wiadomości pu- 
ilieznćj nad to, co w ostatnim Przeglądzie według Koln. 

■Ztg podaliśmy. Z nadzwyczaj pochlebnego przyjęcia lor­
da Lyonsa, nowego ambasadora angielskiego w Paryżu, 

¡przez cesarza Napoleona, wnioskować naldźy, że moaar- 
cha francuski przedewszystkióm pragnie dziś zjednać ga- 
dnet St James dla swój polityki zewnętrznój, dla któ- 
ćj pozyskał już poprzednio poparcie rakuskiego kancie- 

Iza państwa.'
Telegram paryski przynosi nam urzędowy raport je­

nerała du Failly, naczelnie dowodzącego korpusem ekspe- 
dicyjnym francuskim w Rzymie, o krwawój bitwie pod 
Mentana ■toczonćj z Garibaldczykami. Z raportu tego 
fazuje się, że pięć batalionów francuskich rzeczywiście 
brało udział w walce i głównie się przyczyniło do klęski 
powstańców. Przyznanie faktu tego nie przyczyni się za­
pewne do powiększenia Francuzom liczby przyjaciół w na­
rodzie włoskim, który przy wszystkich manifestacyach 
ulicznych niedwuznaczne daje dowody rozdrażnienia i nie­
chęci dla cesarskiego rządu.

Powrót barona Beusta do Wiednia pozwała żywić na­
dzieję, że groźny konflikt w łonie rady państwa w znanćj 
Czytelnikom naszym z korespondencyi wiedeńskich spia- 
flic wyboru delegacyi, zostanie usunięty a tćm samćm nie 
¡»ustąpi rozbicie reichsratu przez wystąpienie zeń posłów 
polskich, tyrolskich i Słoweńców. W każdym razie obe­
cna sesya rady państwa nie potrwa już dłużó j nad miesiąc 
i zachodzi pytanie, czy rząd następnie wpierw zwoła dele- 
«gacye obu połów państwa, czy sejmy krajowe. Gazeta 
iNar. mniema, iżnieżałatwione dotąd trudności węgiersko- 
kroackie spowodują barona Beusta do poprzedniego zwo­
łania sejmów, które przecież w takim razie nie mogą na 
dłuższą jak miesięczną liczyć sesyą. Zwraca zatćm 
wspomniany dziennik uwagę wydziału krajowego we Lwo- 
w;e na potrzebę spiesznego przysposobienia najważniej­
szych projektów do ustaw, które dawniejszy sejm galicyj­
ski wydziałowi do opracowania przekazał. Jako najpil­
niejsze sprawy wymienia Gaz. Nar. organizacją kiero­
wnictwa nadzoru szkół, zaprowadzenie ksiąg hipotecznych 
i niezbędne zmiany w ust*.wie groinnój. Tylko w razie

;

Literatura zagraniczna.
Henrjk Walezyusz i Polska w rokn 1572.

(Head de Valois et h Pologne en 1572, par Je Marquis de Noailles. 
Paris, Michel Lévy Frères, rue Vivienne 2 bis).

(Ciijg dalszy. Zob. No. 2i>6, 257, 253 i 259).

IV.
Dwie t * walki z germânizmem i Moskwą trwają do 

dzisiaj w nieco odmieauéj ad,deko nieszczęśliwszćj formie, 
kzecia zaś z muzułmaństwem w inne przeszła już ręce i 
Mkiem zmieniła swój charakter. W rezbieraném przez nas 
niśtorycznćm dziele rozpoczyna się ona od nieustających 
Ba prowincje nasze południowe napadów tatarskich, prze- 
Bpsi Kiędo Multan i Wołoszczyzny, których dzieje są wier­
ne streszczone. Nim nawała turecka ruszy ku Katnień- 
ójwj, dwóch książąt jagiellońskich ginie w obronie chrze- 
^iaństwa, pod Warną jeden, pod Mochaczem drugi, 
^zegląd tea wiąże się z history ą rozpoczynającego się bez- 
“róleuig, bo od strony południa osieroconéj Polsce stra­
tna grozi wojna, na którą ja narażają awantuinieze wy­
prawy szlachty naszćj do Multan. Aby to nieszczęście od­
wrócić od przyszłego Henrykowego królestwa, pracuje 
faz .rze biskur, z Dan, ambasador francuski w Koastaa- 
■bopolu.

Po skreśleniu potrôjnéj walkizeunętrznćj, ścieśniają- 
c^j lub rozszerzającój na przemian granice państwa, po­
wstał do napisania autorowi naszemu jeden jeszcze roz-
“flał, aby przed oczyma jego czytelników mogła stanąć

przygotowania poprzedniego przez wydział wspomnionych 
projektów, może sejm, mimo nadzwyczajnój krótkości se- 
syi, wiele pożytecznego zdziałać dla kraju.

Wiadomo, że jednym z głównych zarzutów, jakie 
przyjaciele Austryi czynią baronowi Beustowi, jest ten, iż 
dotąd mimo ciężkich doświadczeń zeszłorocznej kampanii 
żadnych stanowczych nie przedsięwziął kroków ctieci 
zreorganizowania i odpowiedniego wymaganiom czasu 
uzbrój nia austryackićj armii. Otóż znajdujemy w augs- 
burgskiej A lig. Z tg w korespondencyi wiedeńskiej wia­
domość, że uzbrojenie armii austryackićj nowemi karabi­
nami według systemu Wanzla nareszcie już weszło w re­
gularne stadyum. Koregpondencya, która, jak się zdaje, 
pochodzi z ramienia rządowego, zaręcza, że sam aęsęnał 
wiedeński dostarcza dziennie 600 takich karabinów, i że 
do wiosny cała armia będzie niemi uzbrojona. Każda 
z 24 dywizyi piechoty przysłała do Wiednia oficerów, 
którzy się uczą obchodzenia z nową bronią; następnie zaś 
jako instruktorowie powrócą do dywizyi. Jest przeszło 
ośmdzieśiąt rozmaitych modeli karabinów z tyłu.nabija- 
nych i ze wszystkiemi” robią sie porównawcze próby. Ko­
respondent mówi, że system Wanzla, jakkolwiek także nie 
bez wady, okazuje się dotąd najpraktyczniejszym. Sy­
stem ten zresztą używany jest tylko do przerabiania sta- 
ryeh barabinów nabijanych z tyłu, nowe zaś karabiny wy­
rabiane będą według systemu Warndta.

Wpływ, jaki Stany Zjednoczone północnćj Ameryki 
usiłują obecnie wywierać na sprawy europejskie, zriagla 
nas do badania tamecznych stósunków państwowych, mia­
nowicie, które z stronnictw politycznych bierze górę 
w sferach rządząćych. Z doniesień ostatnich okazuje się, 
że przeważną dotąd w kongresie odgrywające rolą stron­
nictwo radykalno republikańskie błiskićm jest upadku. 
W Stanach Nowego Jorku i New-Jeszey wzięli demokraci 
górę przy wyborach do miejscowych izb prawodawczych; 
podobnież w Wirginii i Kalifornii. Fakt ten przyjęto w An­
glii i we Francyi z wielkiem zadowolnieniem.

Ostzejskie prowiucye i prasa niemiecka.
Jeżeli ofieyalna prasa niemiecko-pluska z 

przeświadczeniem potrzeby aliansu moskiewskiego 
farbuje i przemilcza troskliwie gwałty moskiew­
skie przeciw swym ziomkom w nadbałtyckich kra­
jach, odzywają się przecież niektóre pozaoficyal- 
ne organy tejże samćj prasy o Moskwie i nad­
bałtyckich Niemcach w tenże sam nieledwie spo­
sób, w jaki przemawiały konsekwentnie przez lat 
kilkanaście o Danii i Szlezwigo-Holsztyńczykach, 
aż do szczęśliwego rozwiązania tej kwestyi w r. 
1864. Co zaś rzeczą dość oryginalną, że naje­
nergiczniej uznało za rzecz stosowną odezwać się 
w tej sprawie czasopismo, które dotąd pod nie 
dołężną, pod wielce nieumiejętną redakcyą, j e- 
dnę tylko umiało zachować namiętność — naj­
gorętszej nienawiści przeciw Polsce i Połakom, 
a które ulegając tej nieszczególnie szlachetnej 
namiętności, zacierało w każdym swym niemal 
numerze ręce z radości nad tępieniem i niszcze­
niem żywiołu polskiego i rozrzewniało się nad 
liberalnemi reformami i cywilizacyjną misyą Mo­
skwy. Czasopismem tóm jest berliński Maga- 
zin fur die Literatur des Auslandes, 
który w ostatnim swym numerze z 2 listopada 
rb. zapowiada zmianę frontu przeciw Moskwie, 
oświadczając, „że odkąd G a z eta Rygska oznaj­
miła, iż jej zakazano bronić nadal sprawy naro­
dowości niemieckiej w nadbałtyckich prowincyach 
przeciw zaczepkom moskiewskiego stronnictwa 
(der moskowitischen Partei), będzie tem 
obowiązkowszćm zadaniem dziennikarstwa niemiec-

zupełna c&łeść naszćj rzeczypospolitćj, którćj obraz jeo- 
grafi zny nastąpi w szczegółowych zarysach, skoro dzieje 
jćj utwarzenia się ukończone zostaną. Łatwo się domy­
śleć, że przedmiotem tego rozdziału będzie złączenie się 
a następnie i zlanie z Polską Litwy i Rusi, zadanie, które 
było głównćm posłannictwem trzeeićj dynastyi jagielloń- 
skićj. Było to pozyskaniem dla cywilizacji zachodu tego, 
co się jćj z prawa należało, to jest etnograficznych jćj gra­
nic, a dla Polski co najdawniejsze podania powiązały 
wspólnością rodu 1 pochodzenia. Mickiewicz w tvm wzglę­
dzie uderzające czyni spostrzeżenia, że te Polski i chrze- 
śeiańskićj cywilizacyi naturalne granice na wschodzie na­
znaczone zostały już w XIII wieku zakładanemi klaszto­
rami nowo utworzonych zakonów franciszkańskiego ), do­
minikańskiego, bo gdzie słowo Boże kościoła rzymskiego, 
ehoć o tyle się przyjęło, że budowane przez tych gorli­
wych apostołów świątynie mogły pozostać w pokoiu, kra­
iny te uczestniczyły późnićj w swobodach, jakich używała 
Polska, w oświacie, jaką się cieszyła Europa. Z wyko­
nania tego wyroku Opatrzności wywiązała się dynasty» 
jagiellońska wytrwaniem, cierpliwością i łagodnością, 
tak, że to dzieło w całym swoim rozwoju przez lat 
sto ośmdzieśiąt i trzy ani jednćj kropli krwi nie ko­
sztowało.

Aby być zrozumialszym dla swoich rodaków, pan de 
Noailles czuł się w obowiązku rzucić okiem na początko­
we dzieje Litwy i dotknąć kilku kwestyi etnograficznych. 
Nie mamy prawa wymagać od naszego autora, aby w przed­
miocie, odgrywającym podrzędną rolę w jego dziele, miał 
on koniecznie być zapoznanym ze wszystkiemi najnowszemi 

i pracami, ale czujemy, że zawsze obowiązkiem jest krytyka 
, zwrócić jego uwagę na niektóre już rozwiązane lub r z- 
l wiązujące się z każdym dniem zagadnienia. Ani Litwini ani

kiego obrony owćj się podjąć.“ Artykuł Maga­
zynu brzmi dosłownie, jak następuje:

„Kwestya włościańska i bałtycka.“
„Przy sposobności tegorocznćj wystawy etnografi-

cznćj moskiewskićj i obudzonego znów sztucznie pansła- 
wiańskiego fanatyzmu, wystąpiono, jak wiadomo, tak 
w Moskwie, jak w Sankt-Petersburgu z mowami, które cel 
owćj demonstracyi niedwuznacznie wyjawiały. Wyrze­
czone tutaj ze śmiałą otwartością a oklaskiwane z egro- 
tnnćm zadowolnieniem słowa dr. Polita: Czas na­
reszcie położyć koniec panów ani u jednćj 
narodowości nad dr u gą, żyją dzisiaj jeszcze w pa­
mięci wszystkich a były słyszane nietylko w Sankt-Pe- 
tersburgu, ale i w Austryi, Niemczech i Francyi. Dąże­
nie Rosyi, przynajmnićj stronnictwa pansłowiańskiego, 
zmierza ku temu, aby te części Niemiec i Tureyi, w któ­
rych Słowianie mieszkają, oderwać od całości państw do­
tychczasowych a przyłączyć do, siebie. Sposobności do 
tego dostarczy zapewnie samo przez się przyszłe, może 
niezbyt odległe, wojenne zwarcie się europejskich naro­
dów. — Jakkolwiek Słowianie Austryi nie mieli dotych­
czas nigdy powodu uskarżać się na ucisk i niewolę a jak­
kolwiek mają przed oczyma przykład gwałtownie i bez 
miłosierdzia zdeptanćj Polski, — są przecież pochleb­
stwami moskiewskich dyplomatów (der moskowiti­
schen Diplomaten) tak dalece obałamuceni, że jak 
ów owad, krążący około światła, gotowi sobie sparzyć 
I spalić skrzydła. Czyż Rosya pozwoliła dotychczas roz­
wijać 3ię swobodnie i samodzielnie jakiemubądź plemie­
niu pod swćm berłem, wyjąwszy czysto moskiewskiemu 1 
Czyż udzielone Finlandyi prawa i ustępstwa są czćmś 
więećj, jak tylko koncesyami pozornemi, które jćj przy 
pierwszćj lepszćj sposobności znów mogą być odebrane, 
a czyż dręczony teń głodem i nędzą kraj nie znajduje się 
w smutniejszym stanie, niż kiedykolwiek? Czyż nie szar­
pią już od 25 do 30 lat praw i przywilejów nadbałtyckiego 
kraju, zaprzysięganych dotąd święcie przez wszystkich ca­
rów? A gdzież jest samodzielny rząd Królestwa Pol­
skiego, który cesarz Aleksander I, obejmując tenże kraj, 
narodowi polskiemu zaprzysiągł? Moskale (Moskowiter) 
zdarli go po kawałku gwałtowną ręką a przy sposobno­
ści naturalnego oporu ze strony tego bogato upo­
sażonego narodu przeciw tak okrutnemu bezprawiu 
zdeptali i zgnietli bez miłosierdzia tysiące tysięcy.“—„Cze­
muż Polacy,“ mówi Magazyn dalćj, „pod panowaniem 
pruskićm nie buntowali się nigdy i poddawali się owemu 
losowi ze spokojueścią i rezygnacyą? Z prostćj przy­
czyny, że ich w Prusach zawsze z ludzkością i względno­
ścią traktowano i że ich praw ludzkości nigdy nogami 
nie deptano. Czyż mniemają Słowianie Austryi i Tur­
cy!, iż ich narodowa indywidualność pod panowaniem Mo­
skali (Moskowiter) swobodnie i samodzielnie rozwijać się 
będzie mogła? Nie pozostanie im nic innego, jak wyjść 
na Moskali jednolitych wiarą i językiem, na pozbawio­
nych samodzielności niewolników, z dobrćj czy złój woli, 
skoro się tylko pod moskiewskie berło dostaną. Kró- 
tkićm będzie złudzenie, długą pokuta! Jak mało sza­
cunku rząd Moskali (Moskowiter - Regierung) w obec 
najświętszych traktatów i zaprzysiężonych praw narodu 
wyznąje, widzimy teraz tylko aż nazbyt wyraźnie z rozpo­
rządzeń jego w nadbałtyckich prowincyach. Trzeba tylko 
czytać książkę „Inflantskie sprawozdania ku 
rozpowszechnieniu grun’townój znajomości 
stanu protestantskiego kościoła i niemie­
ckiego państwa (L a h des s t a a t) w prowin­
cjach nadbałtyckich Moskwy, o ichdobrćm 
prawie i o ich walce około wolności su­
mienia.“ Między inneoii zapisane tamże następne, 
prawdziwe słowa: „Religijne zamieszki w Inflantach, 
zkąd, jak się zdaje, przechodzą ostatniemi czasy do Es­
tonii i Kurlandyi, doszły stopnia, na którym cała polity­
czna, narodowa i spółeczna przyszłość poważnego owego 
obszaru od najpólnocniejszego punktu Wschodnich Prus 
aż do ujścia Narwy znajduje się podaną w wątpliwość.
VVjęcćj bowiem, niż kiedykolwiekbądź indzićj, są tutaj losy 
protestantyzmu, w formie miejscowego, luterskiego, kra­
jowego kościoła, identycznemi z losami niemieckośei, 
a znów żaden inny kościół, jak grecko-prawosławny,

Estończycy nie są łotyckiemi narodami, nic nawet wspól­
nego ani pod względem charakteru, cni wyobrażeń nie 
mają z Łotyszami, będąc z rodu swojego prawdziwymi 
C.zudami albo Finami Chociaż to przyjętćm jest dotąd 
we wszystkich książkach szóluych, że Jadźwiagt, Prusacy 
i Sudawy litewskiego byli pochodzenia, przyczćm szcze­
gólnej upierają się Niemcy, tak jednakże nie było. Tę 
myśl pierwszy rzucił Dominik Szulc; chociaż dowo dy 
jego przedstawione są w wielkim nieładzie i nie wszystkie 
są niezaprzeczonej wartości, każde jednakże bliższe przy­
patrzenie się źródłom historycznym przekonać nas może, 
że w głównćm swćm założeniu bynajmnićj się nie mylił. 
Krzyżacy po za górnym Preglem, czyli Lipcem w dawnym 
narodowym języku, spotkali się po raz pierwszy z Litwi­
nami, które to strony Prus wschodnich i do dziś dnia za­
mieszkują, ale ziemie: Chełmińska, Lubawska, Sasińska, 
Galindia i Sudawia mówiły po polsku, jak i dzisiaj mówią, 
a gdzie tylko w Pogezanii i Pomeranii dawna ludność 
Niemcom nie ustąpiła, tam wszędzie wyłącznie polski 
brzmi język. Voigt i Toppen przypisują to późniejszym 
koloniom, lecz Hartknoch za czasów Jana Sobieskiego ży- 
jący, uprzedził ich zarzut swoją uwagą: że gdyby Krzy­
żacy wyniszczyli byli ze szczętem pierwotnych mieszkań­
ców, nie Polaków byliby sprowadzali na nowe zaludnienie 
pustkowi. Tak skrzętnie dochowywane w pruskich ar­
chiwach dokument?, nie świadczą ożadnćm Polakom uezy- 
nionćm nadaniu, o żadnćj założonej wsi polskićj. Po pra­
wym brzegu Wisły ciągnęło się daićj z poza Odry idące 
Pomorze, którego zepsute nazwisko słusznie Szulc widzi 
w wyrazie dochowanym nam przez Niemców Pomeranii 
(Pomorzanii) Pi usy, Borusy i Porusy nie są rodowćm 
mi»nem, lecz oznaczeniem topograficznćm jak Pokucie, 
Podgórze, Pałuki. Nie miejsce rozpisywać się dłużćj.

urzędewy kościół Moskwy, nie jest bardzićj narzędziem 
w ręku polityki, a miaoowicie polityki skięrowanćj kon­
sekwentnie ku zniwelowaniu wszystkich do moskiewskiego 
państwa należących narodowości i ich kształtów spółe- 
eznych. To właściwie prawdziwe, świeckó-propagandy- 
styczne jądro wspomnianego kościoła urzędowego, w stó- 
sunku jego do innych wyznań a mianowicie do wyznawców 
terytoryalnie odgraniczonego katolickiego lub protea- 
tantskiego „krajowego kościoła, dojrzały mianowicie te­
raz do najwyraźniejszej prawdy i oczywistości.“ — Zna­
komite, w szlachetnych wyrazach skreślone sprawozda­
nie hr. Bobryńskiego, którego cesarz r. 1864 w skulćk 
ponownych, błagalnych próśb uciśnionych w swobodzie 
sumienia wysłał do Inflant, pozostało niestety bez ża­
dnego skutiut a hrabiowie Szuwałow i Baranów, przyczy­
nili się w ciągu krótkiego czasu swych tamtejszych rzą­
dów, raczćj do pogorszenia, aniżeli do polepszenia stanu 
rzeczy. — Rusyfikacyjne’ sztuki rządu nie ogranicza ą się 
przecież naturalnie na rzeczach religii i sumienia. Mło­
dzież w szkołach, mieszczanie przed sądami, szlachta 
wobec władz, mają mówić, pisać i myśleć po moskiewska, 
a nie po niemiecku. Odziedziczony narodowy sposeb 
myślenia i przyrodzoną narodowość mają zrzucić i wy­
drzeć z serca, aby natomiast przybrać moskiewską, tępą 
jednolitość; mają się wyprzeć niemieckiego ducha z jego 
wysoką oświatą i jego wszechdziejowćm znaczeniem, aby 
natomiast przyjąć moskiewskie zepsucie i przekupstwo, 
połąezone z surowym, nieukształconym językiem, z języ­
kiem, któryrń Moskale sami gardzą, ponieważ ńa dworze, 
równie jak w wyższych sferach, prawie wyłącznie mówią 
po francusku a dzieci w Moskwie jeszcze do dziś dni* 
po większćj, części po francusku i po niemiecku wycho­
wują. Szczegóły tych gwałtowpych środków ucisku 
przeciw zaprzysiężonym najświętszym prawom i przywi­
lejom nadbałtyckich prowincji są przez wszystkie publi­
czne pisma niemieckie (?!) zbyt rozpowszechnione i zbyt 
dobrze znane, aby się tutaj nad niemi rozwodzić szeroko 
było potrzebą. — Od 150 lat okazywali się mieszkańcy 
nadbałtyckich prowincyi zawsze wiernymi i posłusznymi 
poddanymi; z dobrodziejstw niemieckićj cywilizacyi w nad­
bałtyckich prowincyach i z owoców uniwersytetu Dor- 
packiego ku dobru Rosyi korzystali Moskale dłużćj, niż 
wiek cały i doznawali zapewne błogosławieństw podor 
bnego położenia rzeczy; w każdćj wojnie wśród wszy­
stkich kłopotów moskiewskiego państwa, znaleźli się nad­
bałtyccy Niemcy zawsze pierwsi na miąjscu niebezpieczeń­
stwa i trzymali się cara moskiewskiego wiernićj i uleglćj' 
jak często Moskale sami, a nieszczędzili mienia i krwi 
dla dobra moskiewskiego państwa; słowem, byli to pełni 
poświęcenia, wierni i zacni poddani I A teraz mają się 
zaprzeć swćj własnćj godności, swćj wyłąpznćj indywidu­
alności, wszystkiego najświętszego, co patura i Bóg c^łor 
wiekowi dali, swego języka i wiary, a podać się najsu­
rowszemu, moskiewskiemu fanatyzmowil Najświętsze 
prawa człowieka są zdeptane, wyszydzone i potępione 
z czystćj nienawiści rasowćj. Czyż można się dziwić, je­
żeli najwierniejsze usposobjenią zaczynają się wachać i je­
żeli uciśniony ogląda się za pomocą i ratunkiem? — 
Niemcy słyszały i widziały cierpienia swych braci w Szle- 
zwigu, Holsztynie i Danii i pobiegły im kilkakrotnie z go­
towością na pomoc. Świetne pswodzenie i sława uwień­
czyły wawrzynami tę. czysto narodową interwencyą. 
Niemcy wzmocniły się tymczasem znacznie rskonsolidó- 
wały,, a cześć i szacunek od&je ,lm teraz cały, ucywilizo­
wany świat. Niemiec pajwewuętrzńiejsże jądro jest mło­
dzieńcze, świeże i niesłychanie żywotne, kiedy Moskwy
najwewnętrzniejsza iśtóta jest zgniłą, zniszczoną smu- 
tnemi namiętnościami i zepsutą. Niemcy nie mają po­
wodu obawiać ąię ani Rosyi. ani Francyi. „Nąiibałtyckie 
prowineye odzywają śię w obecnych udręczeniach i kło­
potach dó kraju matóerzystegOj krzyk‘ boleści i strachu 
owych krajów trąca obecnie nieustannie o ucho niemie­
ckich braci i błaga.,ę, p.omoc' fcpgjrękę w walce z despo­
tyzmem iizyatycko-barb&rzyńsfeiego moskwidzmu (Mosko- 
witentbumś). Gzyź mogą Niemcy Wymówić kię od spełk 
nieuia braterskiego obowiązku, nie spróbowawszy nawet 
dyplomatycznćj interwencyi? Niechaj wszyscy dzielni 
i zacni Niemcy uderzą się w serce na, to-wezwanie i pytają 
się swego sumienia; już> najbliższa przyszłość może przy-

Litwa, kraj prawie żaden na mapie, powiada Mickie­
wicz, do niepospolitego w dziejach doszedł znaczenia. 
Z spokojnych i lesistych jego siedzib wyparli go najpierw 
kawalerowie mieczowi, którzy zdobyli już byli Letgołę, 
Semigołę i Kuronią, a zmuszając go do energii w bronie­
niu swych swobód, wydobyli z niego niepospolitą siłę, 
i niechcący w potężne zamienili państwo, któremu nie m®v 
gła dać rady cała Europa, krucyatami beż ustanku w po­
moc Krzyżakom idąca. Mindowe: czyli Mendog zwrócił 
na siebie pierwszy oczy całego cbrześciaństwa przez po­
dwójną porażkę niezwyciężonych dotąd przez nikogo jesz­
cze Mongołów, przed któremi świat cały óweżesny za­
drżał. Ruś odtąd wszystkiemi siłami ku Litwie garnąć 
się zaczęła. Rurykowicze przez swe długiej niesnaski, 
okrucieństwa i małoduszność już dawno nienawistnymi 
stali się własnym swoim poddanym, dla tego tćż nikt nie 
jest w stanie oznaczyć hisfcorycznćj chwili, w którćj więk­
sza część tych krain złączyła się z Litwą; podbojem tego 
w żaden sposób nazwc.ć nie móżńa; tam nawet, gdzie ksią­
żęta ruscy jakiś opór stawić usiłowali, miejscowa ludność 
opuszczała ich z łatwością i okrzykiwała władzcami swo­
imi książąt litewskich. Tęż samą myśl skupienia w koło 
siebie Rusi miał i Dapief halicki, ztąd między nim i Min- 
dowera zacięta wywiązała się wojna. Przyparty w tćj 
samćj chwili Mcndog od Kawalerów mieczowych, złączo­
nych iuż naówczas z zakonem krzyżackim, przyjął Chrzest 
i uzyskał z Rzymu koronę królewską. Cokolwiek o tćm 
mówić mogą piśżTźC nikmieecjl, nawrócenie* Mendoga 
zdaje nam się Wszędzie nacechówane najWy ższą szczero­
ścią, za każdym krnliem biezłiczoiić tego napotykamy 
Ślady, aby nam wolno było powątpiewać o tćm. Krzy­
żacy wcale nićbyli wdziec ni poczciwemu Andrzejowi Sta- 
nerland, mistrzowi inflarn iemu, za nawrócenie i koro-



Biesie bardzo ponure, bardzo smutne dni dla nadbałty­
ckich prowincji Moskwy I“

Tak daleko Magazin für die Litera­
tur des Auslandes. Widać ztąd, te nietylko 
Polak, ale i Niemiec zaczyna być mądrym po 
szkodzie. Dopóki Moskwa wieszała lub wywo­
ziła tłumnie Polaków, dopóki tępiła język polski, 
dopóki niszczyła klasztory, kościoły i krzyże ka­
tolickie, zmuszała biciem i gwałtami ludność ka­
tolicką do przechodzenia na schizmę lub wywła­
szczała Polaków, — znajdowała się w swojem 
prawie, dopełniała cy wilizacyj nćj misyi, 
niszczyła rzymski obskurantyzm i usuwała 
niepoprawny, rewolucyjny żywioł. Od­
kąd ostrze moskiewskiego niwelatorskiego skal­
pelu obróciło się troszeczkę przeciw Niemcom 
i protestantyzmowi, wychodzą Moskale i w kolum­
nach organów niemieckich na to, czóm są od 
dawna w polskich, na zepsutych barba­
rzyńców; z cywilizowanej Rosyi robi się 
azyjski Moskwicizm, a Polakom poraź pier­
wszy pewnie w organie ulegającym natchnieniom 
tak nerwowych nienawiści, jakiemi pała przeciw 
polskości znany współpracownik jego, p. Kattner, 
dostaje się predykat „hojnie uzdolnionego 
narodu“ i uznanie „prawa oporu“ przeciw 
barbarzyństwu moskiewskiemu. Na nieszczęście 
jest jednakże przytoczony co dopiero artykuł 
Magazynu sporadycznym objawem prawdy i 
uczciwości. Inne organy, mianowicie oficyalne 
czy poufne, wolą milczeć o gwałtach moskiew­
skich, byle tylko nie wystawić na szwank kom- 
binacyi tyle potrzebnego jeszcze na teraz mo­
skiewskiego przymierza. Gazeta Krzyżowa 
tonie ciągle jeszcze w objawach serwilistycz nego 
współczucia dla Moskwy, a Norddeutsche 
Allgemeine Ztg woli wbrew oczywistości i 
dobrej wierze straszyć z wyuzdanym, godnym 
siebie cynizmem swych czytelników widmem 
„wieszających żandarmów“ i powtarzać ni­
kczemne kłamstwa moskiewskie o rewolucyjnych 
proklamacyach rozszerzanych z Galicyi na Podole, 
woli tłómaczyć zarazem podobnym powodem obecne 
zbrojenia moskiewskie, aniżeli powiedzieć prawdę o 
atósunkach swych nadbałtyckich ziomków i poże­
gnać się nareszcie z patronowaniem Moskwy w 
obec opinii publicznej niemieckiój. Nie dziwi nas 
to jednakże. Przymierze moskiewskie tak po­
trzebne, a wielkim interesom politycznym, któżby 
nie poświęcał drobiazgów i małych draźliwości!

i zarazem notaryuazem w departamencie sądu apelacyjnego 
w Raciborzu z przeznaczeniem mu Kolia na miejsce zamiesz­
kania.

Sej m monarchii pruskiéj zwołanym został do Ber­
lina na dzień 15 bm. Jak się dowiadujemy, członko- 
wiekoła poselskiego polskiego — aczkolwiek 
numerycznie zmniejszonego w skutek niepomyślnego wy­
padku ostatnich wyborów — postanowili zjechać się 
w komplecie na dzień otwarcia posiedzeń sejmowych, aby 
przez czynny w następnych obradach parlamentowych udział 
zastąpić ubytek reprezentantów interesów polskich w izbie 
pruskiéj. Ze względu na doniosłość mających być do izby 
wniesionych projektów do praw —pomiędzy któremi wymie­
niają powszechnie zmianę regulaminu wyborczege i okrę­
gów wyborczych, oraz nową ordynacją gminną i powia­
tową — publiczność polska z zadowolnieniem poweźmie 
wiadomość o pnwyższćm postanowieniu członków koła 
poselskiego polskiego, którzy przez to dali uznania go­
dny przykład sumienności i gorliwości w pełnieniu publi­
cznych obowiązków bez oglądania się na bezpośrednie 
powodzenie, czego nam w dzisiejszych okolicznościach 
więcćj może aniżeli kiedykolwiek potrzeba.

Wiadomości urzędowe.
Rozporządzenia, dotyczące zwołania obu izb sejmo­

wych monarchii. Z dnia 7 listopada 1867.
My Wilhelm, z Bożej łaski król pruski itd. roiporządzamy

ztósownia do artykułu 51 konstytucyi z dnia 30 stycznia 1850 r., 
na w iosek naszego ministerstwa, co następuje:

Obie izby sejmowe monarchii, izba panów i izba posłów, 
zwołują sje na dzień 15 mb. do .Naszego miasta głównego i sto­
łecznego Berlina.

Ministerstwu stanu porucza się wykonanie tego rozporią- 
dieaia.

Co niniejzićm własnoręcznym podpisem i królewską pie­
częcią stwierdzamy.

Daa w Berlinie, 7 listopada 1867.
(L. S) Wilhelm.

Hr. Bismarck-Sekoenhansen. Baron t. d. Heydt. Roon. Hr. 
Itzeuplitz. Muehler. Hr. zur Lippe. Selchow. Hr. zu Eu- 

lenburg.

Sędzia powiatowy Wannewski w Strassburgu U. M mia­
nowany został rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Kolia

Korespondencye Dziennika Pozn..
Lnón, 6 listopada.

(3) W kołach naszych Rusofilów obudziła niepo- 
spolite zajęcie wiadomość o projektowanym, w przy­
szłym karnawale w Warszawie odbyć się mającym balu 
„słowiańskim“. Bal ten ma być dany w salach klubu 
ruskiego, a zaproszonych ma być 1000 reprezentantów 
i reprezentantek narodów słowiańskich, czyli, jak się 
poprawnie teraz niektóre „słowiańskie“ dzienniki wyra­
żają: „narodu słowiańskiego“. Do Austryi ma być wy­
słanych 300 biletów, a mianowicie do Lwowa, Pragi. 
Berna, Zagrzebia, Lubiany itd. Propagatorowie myśli 
urządzenia takiego panslawistycznego balu głoszą, że 
Polacy i Polki wezmą w nim udział, bo tego dzienniki 
rosyjskie koniecznie domagają się. Śubskrybcya na ten 
bal już wkrótce, skoro nadejdą ztąd i w ogóle z Au­
stryi wiadomości, czy, niepoddani Rosyi Słowianie ze- 
chcą w tym balu brać udział, ma być rozpisaną, i we­
dług preliminowanych wydatków przynieść powinna 
100,000 rubli. Wydatki obliczono dla tego tak wysoko, 
te wszyscy „drodzy goście“ mają być bezpłatnie od gra­
nicy do Warszawy przewiezieni i napowrót odwie ' 
tudzież przez cały czas pobytu w Warszawie podejmo- i 
wani. Prócz balu ma być dany bankiet w klubie ru­
skim dla 800 osób, „koncert panslawistyczny" itd. '-'ie | 
skończyło się więc na wystawie etnograficznéj. Rcs. a ; 
systematycznie postępuje, konsekwentnie zmierza Jo ; 
celu.

Druga wiadomość, która znowu z Wiednia nade- i 
szła, narobiła niemało hałasu w naszych finansowych, ; 
t. j. żydowskich kołach. Oto doniesiono im, że mini- ; 
ster skarbu p. Beke myśli na seryo o unifikacyi dłn- ; 
gów państwa i żo chce rzeczywiście papiery rządowe 
przemienić w rentę. Te nowe rentowe papiery mają i 
być wolne przez lat 20 od wszelkich podatków i zabez­
pieczone (czém i jak?) przeciw wszelkiéj redukcji, fa j 
konwersja ma mieć charakter „dobrowolnéj“ i dla tego, 
aby zachęcić do niéj, ma być na wszystkie niekon- 
wertowane papiery nałożony podatek nowy 12 do I 
18 od sta, tak że podatek od kuponów innych nie i 
rentowych papierów wynosiłby około 25 od sta. 
Taki sam podatek ma być nałożony na wszelkie papie- ■ 
ry rządowe loteryjne, z tą różnicą, że przy tych mają ! 
być wygrane tak wysoko opodatkowane. Daićj ma p. ■ 
Beke zamierzać, w celu przeprowadzenia swych projek- : 
tów, utworzenie osobnśj instytucji rent państwowych, j 
a to kapitałami prywatnemi. Instytucja ta miałaby u- . 
łatwić przeprowadzanie projektowanéj operacji, a kapi- ! 
tał zebrać się mający preliminowano na 100 milionów i 
guldenów, z których 10 od sta mianoby w gotowiznie i 
a 90 od sta w papierach rządowy «h składać. Obok i 
tego projektu mają istnieć różne inne, zmierz yjące i 
wszystkie do zaradzenia kaducznie niepomyśl smu ' 
stanowi finansów austryackich. — Czy ten przyto- : 
czony projekt p. Bekego, który, nawiasem powiedzia- i 
wszy, wiçcéj trwoży niż cieszy naszych gieldhabów, zre- ) 
alizewany zostanie, przewidzieć trudno; na to wszakże 
przygotowanym być trzeba, że coś p. Beke wyi yilic i 
będzie musiał, jeżeli do najwyższego stopnia wypr ona i 
strona pęknąć niema.

Miejscowych wiadomości niewiele podać dziś mogę. ; 
Do ciekawszyeh wypadków należy kradzież aktów • - ’ 
minalnych, dokonana w tutejszym sądzie apelacy, ym. 
Kto się jćj dopuścił, niewiadomo, podejrzenie pad na 
pewnego żyda, karanego już mnóstwo razy za kra.iziez, ’ 
niejakiego Londnera, którego akta skradzione dotyczyły, • 
w skutek czego uwięziono go przedwczoraj. Człowiek 
ten trudni się od lat kilku, jak wielu jego współwy­
znawców, pożyczaniem drobnych kapitalików na wysoki 
procent, i prócz tego handlem takiego rodzaju, ż do­
kładnie go określić nie jestem w stanie, nadmienię tylko, 
że towarem jego są kobiety, jakie według ustaw w da- 
wnéj Rzeczypospolitéj przez pewien czas obowięzujących, 
w czeróonych spódniczkach chodzić musiały. Otóż z po­
wodu tego handelku wytoczono mu z początkiem roku 
bieżąeego proces i skazano wraz z jego wspólaiczką 
niejaką S. na kilka miesięcy więzienia. Przeciw temu 
wyrokowi rekurował Londner do apelacyi, a ponieważ 
ta wyrok zatwierdziła, więc urządzono tak, że akta 
wszystkie znikły bez śladu. Przedsięwzięto ścisłe do­
chodzenia, przedsięwzięto rewizje u Londnera, kilku 
woźnych trybunału apelacyjnego i u kilkunastu w hi? • 
bie Londnera zostających kobiet, czy co znalezieno, nie- i 
umiem powiedzieć, wiem tylko, że tak Londnera, jak i « 
jednego z woźnych apelacyjnych, dla wszelkiéj pewno- j 
ści aresztowano. Jak to ów Londner, jeżeli os nota- 
beae, co jeszcze jest kwestyą, jest autorem tćj kradzie­
ży, urządził, domyśleć się trudno, skonstatować jednak 
należy, że jest on zamożnym człowiekiem, że pożycza 
urzędnikom pieniądze, że ci z przyczyny drożyzny w 
ogromnéj są teraz biedzie, i że Londner z powodu, iż 
mu trudno pogodzić się z przepisami kodeksu, który 
mu się widocznie niepodoba, był kilkakrotnie, a wsku­
tek ostatniego procesu, przez lat ośm stałym mieszkań­
cem domu karnego u Brygidek.

0 złożeniu mandatu poselskiego przez hr. Rusec- 
kiego donosi już i urzędowa Gazeta Lwowska, w 
którćj ogłoszono rozporządzenie namiestnika, na moey 
którego nowy wybór posła w miejsce p. Rusockiego na 
dzień 21 listopada rozpisany został. Że i hr. Wł. Dzie- 
duszycki złożył mandat, wspomina tylko Gaz. Naród, 
jako o pogłosce. Jest to jeduak fakt, a szanowny ten 
obywatel złożył ma idat jedynie z tego powodu, że ebee 
się zupełnie oddać obowiązkom marszałka powiatu brodz- 
kiego

Wspomnę jeszcze o pogłosce, która tu obiega, a 
która pewne sfery niemałego nabawiła strachu. Oto 
mówią, że hr. Leszek Borkowski pisze nową Para­
fia ńsz czy z nę. O ile wiem, jest to pogłoska fałszy­
wa, jak i nieuzasadnionym jest domysł, jakoby artykuł 
Tygodnika Ilustrowanego Lwowskiego był 
zapowiedzią i niejako reklamą tego nowego dzieła po­
sła Samborskiego.

Pierwszy numer Nowin, wydawanych raz na ty­
dzień, (pismo beletrystyczne z modami), przez Pillera, 
wyszedł. Jest ta z rzędu dwunaste pismo czasowe, u 
nas obecnie wychodzące. Z powodu drobnćj nieformal­
ności, a mianowicie, że p. Piller, choć się na dzienniku 
jako odpowiedzialny redaktor podpisał i wydrukował, 
na zawiadomieniu policyi przesłanćm, jako redaktor się 
niewymienił, kazał p. Kossa pierwszy numer Nowin 
skonfiskować, prokuratorya zniusła jednak konfiskatę 
i numer rozesłano.

Paryi, 8 listopada.
X Sprawa włoska została tedy uspokojoną o tyle, iż 

powrócono nazad do status quo, w jakim ją zastały na­
pady Garibaldczyków. Armia włoska cofnęła się z tery- 
torynm papieskiego, armia francuska ma wrócić przed 
otwarciem ciała prawodawczego tj. przed 18 bm. Wsze- 
U’;o m?. jeszcze pozostać jakaś załoga francuska w Ci­
t'd? Vecchia — i w tym właśnie fakcie leży nowość sytu­
acji. Fakt ten bowiem nie odpowiada warunkom wrze- 
śniowćj konwencyi a przeto wskazuje, iż są zamiary zmie­
nienia tjże konwencyi i zaprowadzenia zmian jakichś 
c rytuacyi Rzymu na przyszłość. Zmiany te ma posta­
ło wić koniereneya mocarstw europejskich, którą Frań 
cya cżco doprowadzić do skutku. Sprawa ta jednak 
znajduje .,ię jeszcze teraz w bardzo dalekićm polu. 
Z iednćj strony bowiem jeszcze sam gabinet francuski 
niema żadnćj jasnćj myśli o tóm, jaką rewizyą wrze­
śniowej konwencyi ma proponować owej konferencyi. Je- 
neoał Lamarmora wytężał w kilkukrotnych audyencyach 
wszystkie siły swojćj wymowy, ażeby się czegoś w tym 
tfżględzie od cesarza dowiedzieć, ale napróżuo. Cesarz 
o-7 margrabiemu de Moustier zlecenie wypracowania pro­
jekt., ktyby mógł służyć za podstawę tćj konferencji; 
lecs Jo dnia wczorajszego wieczorem margrabia jeszcze 
ani jenerałowi Lamarmorze nie umiał dać o tćm żadnego 
wyobrażenia, jakie idee gabinet francuski zamierza wziąć 
za podstawę do urządzenia kwestyi papieskićj na przy- 
®’ość. Zdaje się przeto, iż już samo ułożenie jakiego­
kolwiek projektu napotyka na niezwyciężone trudności. 
2? drugićj wszelako strony zostają równie nie łatwe do 
zwyciężenia trudności. Jakkolwiek bowiem katolickie 
mocarstwa dałyby się, o ile się zdaje, nakłonić do wzięcia 
dćkiaiu w konferencyi, to za to mocarstwa niekatolickie 
nie chcą nićj nie wiedzieć. Nad to wszystko nie zdaje 
«|ę, ażeby Ideę tę forytowano z odpowiednią energią, co 
zresztą już dla tego samego jest naturalnćm, i dotych­
czas sama Francya jeszcze nie wie dokładnie, jaki pro­
jekt ma ttj Konferencyi przedłożyć.

Śą jeooakże w tej sprawie jeszcza i inne niewłaści- 
fli ' i. W''.pomniałem już w jednym z moich listów po­
przednich. iż cesarz Napoleon niewłaściwy wybór zrobił, 
poi ".ajetc p. Beustowi nakłonienie gabinetu angielskiego 
do obesłania tćj konferencyi. Pan Beust misyą tę przy­
jął i wszystko źrebić obiecał, raz dla tego, iż dyplomata 
ten w ogóle obietnic nie skąpi, a po wtóre, że Austrya na- 
zy wa -ię jeszcze po staremu mocarstwem katolickićm. 
Ale jak z ednćj strony wiadomo, że pan Beust nigdy się 
wiele nie troszczy o dotrzymywanie swoich obietnic, tak 
znowu z orugićj również wiadomo, iż głównćm p. Beusta 
starauiem jest właśnie odebrać Austryi jćj katolicki cha­
rakter. W tćm położeniu rzeczy, czego się można było 
spodziewa po tćj misyi austryackiego kanclerza państwa? 
Jakoż istotnie pan Beust postawił podczas swojćj by­
tu śr w Londynie na pierwszym planie nie konfereneyą 
w sprawie ■ apieskićj, ale porozumienie się z gabinetem 
angielskim w sprawie wschodnićj, ale — jak sam za swo- 
¡ffl do Paryża powrotem z tćm się nie tfcił — ani w jednćj, 
ani tćż w drugićj sprawie, nic zgoła nie zyskał. Lord 
Stanley wysłuchał jaknajcierpliwićj wszystkich ekspozycyi 
pana Beusta, lecz odpowiedział na nie tak stanowczćm 
milczeniem, że pan BeustwrÓGił wjak najzupełniejszćj nie- 
wiadomości o tćm, co myśli gabinet królowćjjangielskićj 
Taka w tćj chwili jest sytnacya. I zdaje się, że gabinet 
francuski jeszcze nie tak prędko się zdecyduje na jakikol­
wiek dalszy krok w sprawie papieskićj.

O porozumieniu pomiędzy Austryą i Francyą we 
wszystkich kwestyach jeszcze zawsze bardzo wiele mówią 
w tutejszych sferach dyplomatycznych. Jednakże inior- 
macye o tćm nawet w tych sferach nie są dokładne a zda­
nia bardzo różne. Faktem wszelako jest, że porozumie­
nie to nie ma i w obecnych okolicznościach nie może 
mieć żadnego donioślejszego znaczenia. Poddaję os: dze-

bo wniu waszemu jedno zdanie o tym przedmiocie, które 
dług mojego rozumienia zasługuje na uwzględnienie. Z ;e 
żenie się Austryi do Francyi mogło było się stać za„ trojor 
zkiem do stworzenia pewnej wielkićj dążności polityczi 'esarf 
która z czasem mogłaby była zmienić całą konstelai dz’e'H 
europejską: porozumienie bowiem, pomiędzy temi 0|w 
dwoma moe&rstwami zawiązane i w sposób rozumny diie(* 
rozwijane, mogłoby z czasem Anglią, Włochy i Prusy j ie- pcz 
ciągnąć ku sobie i utworzyć nareszcie t-.oalicyą przeci, 'n^u 
Rosyi. Ale ażeby ten cel osiągnąć, potrzeba było pr festoi 
dewszystkiem dopełnić dwóch warunków: po pierw; ićj ’ 
potrz ba było porozumienie pomiędzy Austryą i Frań« Lvm 
doprowadzić do skutku w jak najzupełmejszći taj-mnjp™3 
przynajmniej przed Rosyą, — a powtóre, potrzeba bjjfściu
to porozumienie od razu tak zawiązać, ażeby od piej iatr r
szego początku działało w sposób przyciągający na g, niów, 
net pruski. Tymczasem p. Beust uniemożliwił z g yme 
dopełnienie tych obudwóch warunkó ••-. Albowiem t ouyi 
pierw, niespokojny, gadatliwy i przedewszystkićm laka • WP 
dla siebie samego rozgłosu, sam rozniósł po całym śs zeLuj 
cie wieść o okólniku, wystósowanym przez siebie ¡bjB’ 
swoich ajentów dyplomatycznych, donosząc urbi et oi 
ie się porozumiał z Francyą w celu utrzymania trak n* .8 
tów wrześniowego, pragskiego i paryskiego, czćrn ns 3 wj?' 
ralnie musiał najwyższą niechęć obudzić w Petersbm 
i nieprzyjemne wywołać uczucia w Berlinie; a powtóre, Mj3 d 
mćm zachowani m się swojćm w Paryżu ostrzegł gabi ¡n'5 
pruski przed sobą i swemi zamiarami. Zachowanie 'TS- 
to mianowicie było wcale niepolityczne, albowiem k:»w'eh 
clerz austryackiego państwa zamiast starać się zbliżyć eB’a 
pp. Rouher i Lavalette i tym podobnych mężów sta 
francuskich, którzy chcą i są w stanie utrzymać d .ó'ni,s5 
stósunki z Prusami, daleko więcćj pielęgnował swoich ł1'-'“' 
wnych przyjaciół, jakimi są n. p. ambasadorowie saff.’' *1 
i duński i tym podobni, którym hr. Bismarck spać sjipam 
kojnia pie daje a którzy o niczćm więcej uie marzą, j tph)' 
o rozbiciu związku północno-niemieckiego. Takie posl 
powanie i zachowauie się nie może oczywiście w żad O 
sposób utorować drogi do porozumienia się z Prusami sarsl 
a myśl użycia porozumienia się z Francyą przeciwko Pi mn j; 
som i Rosyi jest prostą niedorzecznością, choćby t bad 
ko dla tego, że Francya do takićj polityki nigdy ręki i 'han 
poda. ’ ¡ła i

Od czasu wyjazdu cesaiza Franciszka Józefa z F i2')a 
ryża dzienniki tutejsze piszą z większą swobodą i bf »ty
strennością o Austryi. Oprócz artykułów, wytykający
błędy wewnętrznćj i zewnętrzućj polityki p. Beusta, o kt 
rych wspominać nie potrzebuję, przedwczorajszy J o u r n FW 
des Débats przyniósł wybornie napisany artykuł o w |d®i 
wnętrznćj sytuacyi Austryi; z bardzo trafnćm ocenienie 1 
rzeczywistych warunków jest tam przedstawiony tern 
niejszy dualizm jako niedorzeczność a zalecony uatf 
miast system federalistyczay, jako jedynie zbawienny i 
Austryi.

Wiedeń, 8 listopada.
X.X. Cesarz Franciszek Józef powrócił wczoraj z 

dróży paryskićj do Wiednia. Sympatyczne przyjęcie, j| 
kiego doznał w i ałćj podróży i w Paryżu, pobudziło luj 
ność tutejszą do uroczystćj politycznćj mamf. stai 
w chwili, kiedy cesarz stanął znowu z powrotem w sw 
starej stolicy. List cesarski de kardynała Rausch 
przed samym odjazdem napisany, oraz cesarska toast« 
przemowa w czasie bankietu w paryskim ratuszu, głi 
wnym zdaje się były powodem do okazania w skutek uir8m 
cesarzowi radości Wiedeńczyków, a zarazem zachęcen 
monarchy, aby wytrwał na tak obranćj drodze.

Na co Wiedeń zdobyć się może, aby wjazd cesarsl 
był uświetniony, zdobyto się, lecz Wiedeńczycy nie mafJW11 
artystycznego poczucia, ani tćż biegłości w urządza 
podobnych uroczystości, a tćm mnićj dekoracji, tak nić 
dzownych w takich okolicznościach. Niechaj więc nil 
nie sądzi, aby ceremoniał przyjęcia lub przystrojeni 
dworca lub miasta mogły iść w porównanie z paryskie 
urządzeniami wśród podobnych uroczystości. Do reszl1 sc 
jednak popsuł cały wczorajszy szyk szkaradny czas, ł ra” 
ogromny wicher z deszczem i śniegiem, medozwalając piona 
blice zgromadzić się dość licznie, zrywał do tego przygi!dni 
towane wcale nie świetne dekoracje.

Od bramy Burgu przez obszerne glacis porostl8 ! 
wiano słupy masztowe z cesarskienii orłami i koloroweirz® 
flagami. Barwy czerwono-białe domu panującego i mii rz0 
sta Wiednia, biało-niebieskie Witteisbachów bawarski! 
naprzemian były porozwieszane na masztach, wraz z baiDal 
wami monarchii czarno-żółtemi, które, miotane wiatrei 
wiły się jak długie salamandry w powietrzu. Długu ulii zby 
przedmieścia Mariahilf, wiodąca do dworcazachodnićj k(eCi
lei żelaznćj, pstrzyła się takiemi samemi barwami, t 701

zezz wielu okien domów powywieszano mniejsze lub więksi 
także kolorowe chorągwie Jednę wszakże zauważyłe ' 
o czerwono-żółto-czarnych barwach niemieckich, któ ina 
zdaje się wywiesił jakiś jeszcze marzyciel z czasów frrul ‘ 
furtskiego parlamentu, wierzący dotąd w zjednoczeni !‘b 
Austryi z Niemcami. Biusta cesarskie, a nawet jakiifa 
napisy widać było w paru miejscach poustawiane w oknacl 
których nieznośny wicher niedozwalał otwierać, a tćm 
mćm i zdebić kebiereami.

Wjazd do dworca j rzystrojono także powiewające^ , 
flagami. Główna w dworcu wjazdowa balia, najświetuifd 
niby ze wszystkiego przybrana była. Świetność jedmFfc 
cala ograni, zała się na porozwieszaniu między okna"^

nowanie Mendoga, przez to bowiem zamykała im się dro­
ga da podboju Litwy, którćj darowiznę, uczynioną im 
przez cesarzy niemieckich, już dawno mieli w swoich ar­
chiwach. Audrzój, doznawszy wiele przykrości, złożył 
swą mistrzowską godność i przepędził lat kilka na dwo­
rze własną ręką koronowanego przyjaciela. Zakon nie 
arzekł się swoich pretensji, zaczął podrabiać i fałszować 
akta, ezego ślady w królewskich zostały archiwach, wma­
wiał w Mendoga, że mu Żmudź darował, w Europę zaś, 
że Meidog jako spadek dziedziczny po swój śmierci całą 
Litwę mu zapisał, czernił go, podawał w podejrzenie 
szczerość jego nawrócenia, w końcu wyraźnie szukał woj­
ny, dopuszczając się aa pograniczach gwałtów i napadów. 
Mindowe rad nie rad musiał zerwać z zakonem. W nie- 
przetrawionych jeszcze pojęciach litewskiego ludu, więżą­
cego wszystkie idee do jednego zewnętrznego wypadku, 
chrxeści»ń.-two była to przyjaźń z Krzyżakami, wojna zaś 
z nimi koniecznym zwrotem do pogaństwa. To usposobie­
nie umysłowe popierali Rusini, rozgniewani, że Mindowe 
nawracając się przyjął obrządek łaciński, nie grecki. 
Tym wstecznym ruchom porwany był sam Mendog, mając 
przeciw sobie własnych swych synowców, akt apostazyi 
stał si ę publicznćm zgorszeniem w Europie z wielką ra­
dością Krzyżaków, choć go żadne prześladowanie cbrze- 
ścian, żadne aie aaznaczyło męczeństwo, bo protestujący 
przeciw temu biskup z swćm duchowieństwem bezpiecznie 
opuścili Litwę. Mendog całe życie żałował tćj mimowol­
nej apostazyi. Gdyby podanie o podróży jego do Rzymu 
po rozgrzeszenie nie było prawdziwćm, wtedy sama już 
bulla Aleksandra IV, opłakująca śmierć jego, jako pra­
wowiernego monarchy i gorliwego o wiarę świętą, wiel- 
kćm już dla niego byłaby świadectwem. Zatrzymaliśmy 
się dłuźćj nieco nad Mindowem, aby dobitnićj nacechować

to pierwsze wystąpienie Litwy na widownią historyczną, 
ale wyznajemy za to, że w skreśleniu reszty dziejów litew­
skich autor najskrupulatniejszej krytyce niej do żyezenia 
nie pozostawił. Wzrost olbrzymi litewskiego państwa pod 
Gedyminem, rycerskie dzieje zajmujące, jak epopeja Ol­
gierda i Kejstuta, przyjaźń i zatargi ich synów, 'małżeń­
stwo Jadwigi, wyprawy i polityka Witełda a nadewszystko 
stopniowe dzieło zlania się dwóch narodów, od zjazdu w 
Horodle aż do sejmu w Lublinie, swą pełnością i jasnoś­
cią w skreśleniu nieustępują i najlepszym dziełom w tym 
względzie. Wykazane są dobitnie wszystkie przeszkody, 
wszystkie ścierania się obustronna, opóźniające to zla­
nie a nadewszystko wykazany jest duch chrześciańskiego 
braterstwa, przewodniczący temu jedynemu może znajo­
memu w histeryi wypadkowi, bo połączenie się nawet 
Aragonu i Kastylii nie nosi na sobie tak wysokićj cechy. 
Jedna tylko, i to zanadto szczegółowa meże, nastręcza 
nam się uwaga, którąbyśmy rnoża pominęli, gdyby mar­
grabia de Noailks nie miał za sobą prawie wszystkich hi­
storyków polskich. Trudno nam w to uwierzyć, aby nie 
wzięcie przez Witolda tytułu królewskiego zależało jedy­
nie od przejęcia w drodze przez szlachtę nsdesłanćj mu 
korony przez cesarza Zygmunta, który z Brandenburgii, 
zostającćj wówczas pod panowaniem luksemburskiego 
domu, przez sąsiednie posiadłości krzyżackie, mógł, ile 
mu się podobało dostarczyć mu koron, aż do granic Żmu­
dzi. Nic to wprawdzie nieprzeszkadzało szlachcie pol- 
skićj do czuwania po drogach i nie mamy myśli faktowi 
temu zaprzeczać, ale jak można przypuścić, aby tak błahy 
powód mógł powstrzymać Witolda, który pewny cesar­
skiego przyzwolenia, mógł się kazać koronować kiedy 
cbciał tylko, nawet przez sąsiedniego mu arcybiskupa 
rygskiego, lennika cesarstwa, gdyby duchowieństwo litew-

skie, z Polaków naówezas złożone, do aktu tego przystą­
pić nie chciało. Wolimy zachować przekosanie, że wpływ 
na niego panów polskich, szczera i szlachetna ofiara Ja­
giełły odstąpienia własnćj korony, kiedy mu o koronę ko­
niecznie chodziło, zachwiały upór zgrzybiałego starca, 
a nadeszła wkrótce śmierć, usunęła resztę niebezpie­
czeństwa.

Rzut oka na rozwinięcie umysłowe, na oświatę, na 
literaturę ostatnich jagiellońskich czasów, doprowadza 
autora do wspomnienia o licznych opisach Polski, jakie 
się pojawiły w tćj epoce, a idąc za przykładem Kromera, 
sam rozpoczyna od skreślenia fizycznego jćj obrazu. Nic 
lepićj nad hydrografią nieoznacza kształtu i wszystkich 
zagięć każdego lądu, bywa ona tćż często i podstawą etno­
grafii, bo najczęścićj służyła za przewodniczkę do rozpo- 
łożenia się rozmaitym pokoleniom. P. de Noaillep prze- 
dewszystkićm narysował nam dwa główne stoki ku Bałty­
ckiemu i Czarnemu morzu, odwrotuie położone do siebie, 
Wisły jeden, a drugi Dniepru, a stanowiące z sobą jednę 
nierozdzielną całość. Dwóch tych rzek szeroko rozgałę- 
ziooe napływniki mają swe blisko siebie wytryskujące, 
choć w przeciwne strony dążące źródła. A jak gdyby 
sama natura chciała oznaczyć tę nierozerwaną jedność, 
żaden grzbiet podniesionego lądu nie służy za linią roz­
działu tych wód, tak iż w roztopach śniegowych wiosny i w 
dżdżystćj jesieni źródła te się łączą i mieszają z sobą. 
Przytoczone poważne podanie Nestora dowodzi, że jak 
wody, tak i mieszkające nad niemi zlewały się pokolenia; 
wędrowcy z za Wisły u górnego Dniepru osiedli lechiccy 
Radymiczanie, u dolnego Polanie. Na tym obszarze na- 
pływowćj ziemi, opartym o podnóże kruszcorodnych Ły­
sogór, o wytężenie olbrzymiego łuku Karpat, lesistych, ja­
każ panuje rozmaitość? gdzie niegdzie tylko ciągną się

szerokiemi przerwami niewyniosle pasma kredowych pa­
górków; lekkie wzniesienie lub opadanie lądu oko za!^ 
dwie rozpoznać może, pe wyższym lub niższym brzeg 
rzek i strumieni. Siecie lasów iglastych na pólnocj“ 
zgęszczają się na Litwie w nieprzebyte puszcze, na połu^ 
dniu zaś ogromne dęby maleją, zbliżając się do błotniste^ 
go Polesia, dawnego łożyska zapomnianego przez histoL^ 
ryą morza. Linie nieprzeliczonych jezior przebiegaj/ ■ 
długie, nadbałtyckie płaskowzgórza, zasiane naleciałyffl 
szwedzkim lub fińskim granitem. Niezmierzone stępi. 
Ukrainy, przecinane na Podolu głębakiemi jarami, którenif 
biegły niegdyś do Dniestru i Bohu wyschłe dziś rzekjLj^ 
wszystko to razem składa się na malowidło wspaniały i-L 
barw, które podnoszą jeszcze ustępy z dawu ejszydL 
i nowszych poetów, wyjątki pełne znaczenia z Vigiuei< 
Lipomana, Gwagnina i innych. Sam podział na prowinŁ't 
cye i województwa, tak niewdzięczny zwykle ze swój nsŁ 
tury, dajesię czytać bez utrudnienia i z niemałóm zajęcieBŁ? 
zwłaszcza, jeżeli je ożywia scharakteryzowanie mieszkań^, 
eów, wspomnienia rodzin lub historycznych wypadkó«^ 
Czytając ten opis, serce nasze nieraz szło za daleko, ^!pr 
chwila musieliśmy sobie przypominać, że margrabia 
Noailles, tak dobrze znający Polskę, pisze nie dla mwL 
lecz dla współziomków swoich i poczuliśmy, że chybili^ 
byśmy byli na jego miejscu zamierzonego celu, jak wszyje 
scy rodacy nasi piszący dla Francuzów, należnćj nie *a|jZ| 
chowując miary. Sz

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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ire ,fbów krajów koronnych monarchii, strojaych w chorą- 
3. 2l 'e barw narodowych. Drzwi tylko wychodowe z halli 
za« trojono w festony karmazynowe w rodzaju baldachimu 

iyczi ¡esarską u wierzchu koroną. Różne stowarzyszenia rę- 
teia, dzielnicze z chorągwiami i emblemami rozstawiono 
i 0|¡że wzdłuż halli. Wielki kobierzec zaścielał miejsce, 
iy (j) ied którćm miał się zatrzymać wagon cesarski. Głó- 
JSy, ie przyjęcie cesarza miało się jednak odbyć w przed- 
;eciw mku wchodowym do halli, nieszczególnie przybranym 
a ¡)r festony, a wzdłuż rozciągnięty kobierzec miał najbar- 
irws ićj widać oznaczać miejsce uroczystego przyjęcia, 
rani Łym te przedsionku między godziną 3 a 4 poczęli się 
mnj romadzać zaproszeni uczestnicy w przyjęciu. Na przed- 
! kjeściu i w dziedzińcu dworca nie wiele było ludzi. 
pie; iatr rozpędzał tłumy, a ciekawi cisnęli się po sieniach 

a ga mów, wytrwalsi tylko pod kolumnadę dworca. Zjazd 
5 g yme licznych karet i doróżek w dziedzińcu był wielki, 
m n onym przedsionku zimno i przeciąg nie do wytrzyma- 
aka l wprawiały w ciągły ruch w miejscu ściśnięty tłum 
) śn zekujących. Zsiniałe twarze i czerwone od zimna nosy 
t?ie ib j-sły wybornie od białych krawat, słouiących się w ró- 
¡t oii«fodne paletoty. Jedna tylko i to nie wielka sala opa- 
iraltpa gościnniój przybywających w sobie mieściła. Tam 

na 8 wjlc schronili arcyksiążęta wraz z najstarszym arcy- 
sbuidęcj®01 Albrechtem; w wyzłoconych mundurach dygni- 
>re,|rze dworscy rozmaitego kalibru; ministrowie; radzey 
¡abi in!) członkowie izby panów i izby poselskićj rady pań- 
nie wa. Posłowie polscy wszyscy niemal w strojach naro- 
n )j. iwych przybyli, strojem swym z pierwszego zaraz wej- 
żyć enia odróżniając się od innych. Hr. Festeticx i lir. Au- 
sta assy, ministrowie węgierscy byli równiewswym narodo

stroju. Jenerał Haller, jako kapitan gwsrdyi wę- 
ch (prskićj, w czerwonym ubiorze i żółtych bótach. Or- 

sa ¡ty ' gwiazdy błyszczały wtój sali jak na wypogodzonym 
5 gj »lamencie. Kardynał Rauscher i biskupi nie raczyli 
j, j zybyć na powitanie cesarza, tylko ks. Kuczker tulił się
posl tKieś kątach.
źadi O 4’/2 dano znać, iż sygnalizowany już jest pociąg 
mi jarski. Z owćj więc cieplćj sali wszyscy ruszyli do 
j p, hnego przedsionku, arcyksiążę Albrecht na prz idzie, 
y t! halli wjazdowćj zostali arcyksiążęta, ministrowie i dy- 
ki [ ¡¡tarze dworscy. W przedsionku po prawćj stronie sta- 

¡ła rada państwa, p© lewćj rada gminna wiedeńska 
z p izba handlowa. Nieporządek, zamięszanie i nieład 
i b( kuły efekt uroczystości. Każdy stawał, gdzie się mógł 
ący ¿snąć, aby tylko być bliżćj. Wielu z niezaproszorćj 
> ki pliki powiększało tłum podobno 1500 osób, przepeł- 
rm Hący dość szczupły i tak przedsionek. Nie widać było 
o m ¡gdzie urządzającego uroczystość komitetu z rady gmin- 
3niei], lub też bądź kogo, coby się zajmował jakim takim 
:era irząd ;ieni. Nieład i nieporadność austryacka, i brak 
nat pelkiego organicznego poczucia, nawet przy tćj uroczy­
ły d Bści przebijały się na jaw jak wszędzie.

O 4SĄ muzyka wojskowa kompanii wojska, zajmują- 
EO bez potrzeby dość szczupłe miejsce w halli, zagrała 
¡nn austryacki, głośne okrzyki Hoch! odezwały się, 
gon cesarski stanął na wyznaczonćm miejscu. Cesarz, 
siadłszy powitał arcyksiążąt i dygnitarzy, a wkrótce 
nął w przedsionku w pośród oczekującego nańzgroma- 
nia. Zielony pióropusz na kapeluszu był najpierwszą 

naką, że cesarz ukazał się nie po cywilnemu, jak tego 
¿¡“i zekiwan© i pragnioao, ale znów w zwykłym campagr.e 

peralskim mundurze. Okoliczność ta zziębiła trochę 
isłabiła wzniesione Hoch! a głuchy szmer przebiegający 
amp&gne uniform!“ słychać było dość głośno. Cesarz 
kapeluszu na głowie, postąpiwszy parę kroków, zatrzy- 

ial się przed p. Zelenką, burmistrzem Wiednia. Szpetna 
ar5 gurka p. burmistrza, zgiąwszy się wcale niezgrabnie, 
riia jwitało cesarza przemową z kartki, wstósowanym kape- 
jRg iszu ukrytej. Przemowa cichym głosem wypowiedziana 
j,jelyia nie szczególnym oratorskim utworem, zastósowanym 

j.j|O okoliczności przyjęcia cesarza we Francji i pokojow 
;en lających się rozwijać w Austryi wolności i pomyślności 
,je£».ństwa. Cesarz, głośno w krótkich słowach dziękując 
esz|i serdeczne przyjęcie, wspomniał, iż sympatye, jakie we 
j" ¡/raneyi znalazł dla sibbie, zasadzają się głównie na prze- 
2p,onaiiiu, że Austrya wzmocniona wewnątrz przez po- 
.yg(idnanie, zajmie znowu to stanowisko, jakie jćj przyna- 
’6 >źy, a że wzmocnienie Austryi jest właśnie celem, 
ostj ® którego wśród pokoju dążyć należy. Takie zaś 
przekonanie utwierdza tylko cesarza do postępowania na- 
Inj8 rzól wytkniętą drogą, licząc w tśm na poparcie wszy­
stkich austryackich patryotów. Przęciągłe hoch! było 
bajuakiem zadowolnienin zgromadzonych z tćj odpowiedzi 

;re, jarskiej. O parę kroków daićj p. Winterstein, prezes 
uli(zhy bandlowo-przemysłowćj niższćj Austryi, krótkiemi 
i Ij,ec? i bardzo ciehemi słowy dziękował następnie cesa­

rzowi za opiekę nad przemysłem austryackim, zawy­
ły iczególaienie austryackich przemysłowców i artystów 
;.j0 la wystawie paryskićj. Cesarz w odpowiedzi powtórzył 
;t(ditfane już z Paryża słowa: iż dumny jest patrząc na au- 
nBjitryacki przemysł, wyszczególniający się przy każdój spo- 
,pnlsebności i że go usilnie wspierać i nadal będzie — a sło- 
i|jj(va te zagłuszyło nowe hoch! Zwrócił się następnie raz 
iaC| eszcze cesarz do halli, do ustawionćj tam kompanii woj- 
j 6lfka, a przejrzawszy ją, przeszedł dopiero przedsionek 

i wsiadł do odkrytego powozu, udając się przez przybra- 
ceI1ne przedmieście do Burgu, gdzie nań cesarzowa oczeki- 
tl|Jwała. Wazę Izie głośna okrzyki gromadzącćj się publi- 
jjjJczaości witały uprzejmie cesarza. Baron Beust w pod- 
janWżnym stroju i obwinięty szalem na szyi, ze zwykłym 
r„Jtómiechem, grzecznie ściskał ręce znajomym w pośród 

'Itych przemów. Po odjeździe cesarskim nieporządek i za- 
t '''¡Mieszanie powozów na dziedzińcu dworca było ogromne, 
'“’I każdy zziębnięty rad był, aby jak najprędzćj dostał się 
’e®(!o powozu i ku domowi ruszył.
Cul D° świetności przyjęcia brakowało porządku i smaku 
^'estetycznego urządzających Do zupełnego zaś zadowol- 
>CtiBienia w zgromadzonćj publiczności ładnćj pogody — i...

"" cesarz był się ukazał po cywilnemu.
y —
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eniki ® Berlin, 10 listopada. Sejm pruski zwołano ry- 
y 1,'chlćj, niż się powszechnie spodziewano. Wszystkie ga- 
ŁjjSty, poufne i niepoufne, zapewniały, że najrychlejszym 

terminem zebrania się sejmu będzie dzień 17 lub 18 
m., tymczasem niespodziewanie ogłosił wczorajszy 

Staats-A n zei ger rozporządzenie królewskie, zwołu- 
^ ¡ące obydwie izby pruskie już na dzień 15 b. m. Sejm 
p.ó'Zagajony będzie, o ile dotąd wiadomo, osobiście przez 

króla Wilhelma. Jestto pierwszy sejm, w którym udział
braćcJr*'‘v będą i reprezentanci w roku zeszłym do korony 

(jePruskićj anektowanych krajów: Hanoweru, elektorstwa 
iaS| heskiego, księstwa nassawskiego i dawnićj wolnego mia- 

Fransfurtu n/M. Pruska izba poselska liczyć będzie 
zV,43ż posłów, podczas kiedy w dawniejszym swym skła- 

hzie liczyła 352 posłów. Również i liczba członków 
tzby panów zostanie powiększoną przez nominacye, je­
lcze przed zagajaniem sejmu nastąpić mające, z krajów 
^ieżo do korony pruskiój przyłączonych. W kołach 

grzędowych twierdzą, że sejm w dwa miesiące załatwi 
"'szystkie przedłożone mu sprawy, lubo ich będzie nie 
•Bało. Prócz budżetu na rok 1868, przedłożony ma być 
cały szereg mniejszćj wagi projektów; z ważniejszych

projekt do newćj organizacji powiatowćj. Nowe prawo 
wyborcze w tćj seryi sejmowćj nie będzie jeszcze przed­
łożone.

Z rezultatu obecnych wyborów wnosić należy, że 
wszystkie wniesione kwestye do izby poselskićj rozstrzy­
gnięte będą w myśl rządu. Izba bowiem poselska składać 
się będzie, o ile dotąd wiadomo, z 180 posłów konserwaty­
wnych, 110narodowo-liberalnych, 30 posłów naleźącychdo 
lewego centrum. 40 postępowców, 15 Polaków, 15 kato­
lików i 12 nienależących do żadnćj frakcyi. Przez nowe 
wybory zwiększyła się znacznie frakeya konserwatywna, 
również tak nazwana frakeya narodowo-liberalna, która 
w przeszłćj izbie poselskićj 35 tylko głosami rozporzą­
dzała. Z ministrów wybrano wszystkich, którzy nie są 
członkami izby panów, mianowicie pp. Heydta, Roona, 
hr. Eulenburga i Seleliowa. Hr. Schwerina wybrano 4 
razy, Jerzego Vinckego, Laskera i Hoverbecka po dwa 
razy.

Ambasador pruski u dworu londyńskiego hr. Bern- 
storff wyjecoał wczoraj rano na swą posadę.

Niedawno otrzymał naczelny redaktor Nordd. Allg. 
Ztg krzyż greckiego orderu Zbawiciela, obecnie sułtan 
turecki nadał naczelnemu redaktorowi Kr. Ztg. order 
Medszyde czwartćj klasy.

Tutejsze gazety donoszą, że hr. Bismarck znowu 
cierpi na reumatyzm; cierpienie to jednakże nie masi 
być tak bardzo dokuczliwe, gdyż prezes ministerstwa 
bierze udział w obradaeh minizteryalnych, wypełnił ró­
wnież swój obowiązek jako wyborca.

O stósunku południowo-niemieckich państw do pół- 
nocno-niemieckiego Związku w najbliższćj przyszłości 
pisze organ ministeryalny Nordd. Allg. Ztg: „Przy­
pomni sobie każdy, że rokowania, jakie się odbywały 
pomiędzy państwami południowemi pod względem utwo­
rzenia bliższego stósunku do Związku północno-niemie- i 
ckiego przerwane zostały swego czasu przez zaproszenie, ' 
wyszłe ze strony Prus, wzięcia udziału w owych konfe­
rencjach, które się zajmowały rekonstrukcyą Związku 
celnego. Rządy państw południowo-niemieckich, wy­
chodząc z trafnego zapatrywania się, że rezultat tych 
konfere^cyi do późniejszego ukształtowania łączności 
pomiędzy Północą a Południem będzie niejako oznacze­
niem późniejszego stósunku, uchwaliły wtedy tymcza­
sowe zawieszenie swych obrad, któro w rzeczy samćj tak 
długo zamkami na lodzie być musiały, dopóki uregulo­
wanie nowych stósunków celnych ostatecznie nie będzie 
ustanowione. Warunek podjęcia na nowo obrad, doty­
czących stósunków pomiędzy Południem a Póinocą, zo- ( 
stał obecnie wypełniony i dla tego można się spodzie­
wać, że przystąpią do rozwiązania tćj kwestyi. Co 
się tyczy jćj rozwiązania, są naszćm zdaniem, tylko 
dwie drogi, albo przystąpienie do Związku północno- 
niemieckiego, slbo tćż utorowanie stósunku pomiędzy 
tym, a państwami z drugićj strony Menu, co zwykle 
nazywają „ogólniejszym Związkiem.“ Co się zaś tyczy 
stanowiska pojedyńczych państw południowych do tych 
dwóch różnych środków rozwiązania kwestyi, jest 
wiadomem, że wielkie księstwo Badeńskie jes tćm pań­
stwem, które z swej strony wszelkiemi siłami stara 
się o przystąpienie do Związku północnoniemieckiego. 
Przypominamy pod tym względem rozprawy w badeń- 
skićj izbie , które jasno wykazały, że rząd i lud w dą­
żeniu tćm całkiem się zgadzają i że są zdecydowane, 
po wypełnieniu przedwstępnych warunków, przystąpienie 
do Związku północno-niemieckiego w razie potrzeby na 
swą rękę wykonać, lubo, jak to samo przez się rozumie 
się, za korzystniejsze uważanemby było, gdyby krok ten 
wspólnie z innemi państwami południowemi nastąpił.“ 
Organ ministeryalny przechodzi następnie do wielkiego 
księstwa Heskiego i twierdzi, że ludność tego księstwa, 
którego tylko część należy do Związku północno-niemiec­
kiego, chciałaby z całćm terytoryum być doń przyłą­
czoną. Jednakże minister Dalwigk mało okazuje skłon­
ności do czynienia potrzebnych w tym celu kroków. 
„My bowiem,“ dodaje Nordd. Allg. Ztg, „tak teraz 
jak dawnićj trzymamy się zasady, że inieyatywa pod 
tym względem pozostawioną być powinna pojedyńczym 
państwom południowym.“ Co się tyczy zaś Bawaryi 
i Wyrtembergu, organ półurzędowy przyznaje, że ani 
w rządzie, ani w ludzie nie ma jak na teraz ochoty 
do połączenia się z Związkiem pólnocno-niemieckim. 
W końcu uważa jednakże Gazeta, że pariament celny 
już jest znacznym krokiem naprzód do zjednoczenia ca­
łych Niemiec.

FRANCY A.
* Paryż, 8 listopada. P. de Lavalette ustępuje z ga­

binetu. Następcą jego ma być albo jeden z jenerałów, 
albo p. Pinard. Zmiany w gabinecie zaszłe ogłosi podo­
bno Monitor niedzielny, jutro bowiem odbędziesię jeszcze 
rada ministeryalna w St. Cloud, na którćj ostateczne po­
stanowienia zapadną.

Wojska francuskie pozostaną jeszcze przez czas nie­
jaki w państwie kościelnćm, dopóki spokój nie będzie cał- 
kićm przywrócony we Włoszech. Według doniesień z Me- 
dyolanu, nosiły rozruchy w tćm mieście charakter czysto 
republikański, bardzo groźny dla rządu -r— Zaręczają tu, 
że przy ataku wojska na tłumy ludu dużo krwi popłynęło. 
Podobnież i w Pawii wielu mi Ho być rannych. Z Floren- 
cyi donoszą, ża w Neapolu i Palermo rzeczy przybierają 
niebezpieczny charakter, bo ajenci burbońscy są bardzo 
czynni. W tćj chwili chodzi im tylko o podburzenie prze­
ciw rządowi; istotuego swego celu nie objawiają. W Tu­
rynie spokojność zewnętrzna panuje, ale rozdrażnienie 
ma być wielkie. Nie można się spodziewać, by z tyeh de- 
monstracyi jakiś ważniejszy wybuch mógł się zorganizo­
wać; lecz dla spokojności Włoch pragnąć należy, aby i te 
mamfestacye się skończyły. Nie dadzą one Rzymu Wło­
chom w dzisiejszych okolicznościach, ale podkopują po­
wagę rządu, jego kredyt, pomyślność kraju. Parlament 
podobno nie prędko będzie zwołany z powodu trudności, 
jakiemi rząd jest otoczony; pod wrażeniem, jakie ostatnie 
wypadki w kraju wywołały, niepodobnaby było gabineto­
wi przed parlamentem na teraz wystąpić: trzeba czekać 
na uspokojenie się umysłów. — O aresztowaniu Garibal- 
dego opowiadają tutaj rozmaite szczegóły. Rzucił się on 
na ziemię, kopał nogami i machał rękoma, niepozwalając 
nikomu do siebie przystąpić. Przemocą musiano go wsa­
dzić do powozu. Protestował w imieniu narodu włoskiego 
i odwoływał się na swój charakter obywatela Stanów Zje­
dnoczonych, dokąd na stare lata zamyśla się schronić. — 
Potwierdza się, że dwa pułki francuskie 1 i 29 brały 
udziai w bitwie pod Montana. Ich karabiny Chassepota, 
których dobroć dowodnie się okazała, główne sprawiły 
spustoszenia w szeregach powstańców.

Oncgdaj konferowali pp. Nigra i Lamarmora dłuższy 
czas z panem de Moustier. Naradzano się podobno nad 
przedmiotami, które przedłożone będą mocarstwom przy 
zaproszeniu na konferencją. Dotąd niewielka jest na­
dzieja, by projekt konferencyjny przyszedł do skutku. 
Włochy najchętnićj z Francyą chciałyby uporządkować 
kwestyą rzymską, którą uważają za wewnętrzną włoską.

Na dowód, jak różnorodne krążą tu pogłoski, dość 
przytoczyć, że w niektórych dworskich sferach obiega 
wieść, jakoby cesarzowa usiłowała skłonić męża do abdy-

k&cyi na rzecz cesarzewicza, przyczćm naturalnie regen- 
cya jćjby przypadła. Samo się przez się rozumie, że po- 
dobnćj wieści nikt rozsądniejszy nie daje wiary. Chara­
kterystyczna przecież, że w ególe takie wersye w Paryżu 
krążą. Druga pogłoska jest następująca: Powiadają, że 
marszałek Niel miał doradzać cesarzowi po kilkakrotnie 
zbrojną wyprawę zimową przeciw Prusom, by odwrócić 
wzburzone we Francyi umysły od zawikłań wewnętrznych. 
Cesarz miał na to odpowiedzieć: „Non, non — nous ver­
rons ... plue tard ... au printemps.“

Na umyśle cesarza zrobiła głębokie wrażenie pono­
wna utrata jednego z sług najwierniejszych. Jenerał 
Rollin, adjutant przyboczny monarchy, tknięty nagle 
paraliżem, postradał zupełnie siły i bodaj powróci do 
zdrowia. Tak jeden po drugim z podpór drugiego cesar­
stwa schodzi z tego świata, pozostawiając Napoleona III 
coraz bardzićj osamotnionego wśród ciężkich okolicz­
ności.

WŁOCHY.
* Florencja, 7 listopada. Lubo Monitor tak w i e - 

czorny jak ranny nic jeszeze o tćm nie wspomniał, ezy 
wojsko francuskie brało udział w walce pod Tivoli, i na 
tćm jedynie się dotąd ograniczał, że jeden i drugi chwali 
bardzo odwagę i waleczność wojska papiezkiego, lubo da- 
lćj półurzędowa Patrie wyraźnie nawet temu zaprze­
czyła, udział ten zdaje się prawie już nie ulegać wątpli­
wości. Tak Pays bowiem jak i Etendard, nie wspo­
minając już dzienników włoskich i wielu innych, mówią 
o tćm wyraźnie. Pays pisze w tćj mierze co następuje: 
„Rzeczą zdaje się być pewną, że wojska francuskie w zna- 
cznćj mierze przyczyniły się do zwycięztwa pod Tivoli. 
Dowodził niemi jenerał Polhès, wojskami zaś papiezkiemi 
jenerał Kanzler. Znaczna część francuskićj dywizyi pod 
dowództwem jenerała Dumont miała przybyć po walce, 
a więc za późno, by jeszcze w nićj wziąść udział. Zarę­
czają, że dwie kompanie francuskie, które nie miały brać 
udziału w walce lecz pozostać w rezerwie, słysząc ogień 
karabinowy, nie mogły się wstrzymać i mimo oporu swych 
oficerów rzuciły się na powstańców.“ Etendard zaś 
pisze: „Postanowionćm było, że połączone wojska 
francuskie i papieskie duia 4m.b., w poniedzia­
łek, uderzyć miały na Monterotondo. Już dnia poprze­
dniego wykonały one zadysponowane w tćj mierze ruchy, 
a korpus papieski zajął Tivoli, aby na Monterotondo 
z tyłu uderzyć. Przy korpusie tym znajdowało się kilka 
kompanii 39 pułku liniowego. Garibaldi zaś, czy że się 
dowiedział był o zamierzonym ataku, czy że poruszenie 
to odpowiadało własnym jego planom, wysłał korpus ocho­
tników, aby zajął Tivoli, o którćm sądził, że wojska 
w nićm nie ma. Atakujących odparto. Garibaldi z swćj 
strony wysłał posiłki. Było to o 4 godzinie po południu. 
Godzinę późnićj walka była ogólną. Wszystkie korpusy 
papiezkie, które ku Monterotondo zmierzały, były w ogniu 
i miejsce to było świadkiem morderczćj walki, która po 
kilku godzinach skończyła się zupełną powstańców klę­
ską. Rzeź była okropna. Trzysta wagonów kolei żela- 
znćj, które zarekwirowane z nad granicy włeskićj, ledwo 
wystarczyło do zabrania rannych.“ Za udziałem zresztą 
wojska francuskiego przemawia ta jeszcze okoliczność, że 
jenerał Failly, dowódzca wyprawy fraueuskićj, miał rozkaz 
czynienia wszystkiego, aby powstańcy jednym ciosem zu 
pełnie pokonani i zniesieni zostali. Kiedy w ten sposób 
udział wojska francuskiego zdaje się już nie być wątpli­
wym zgoła, podaje korespondent dowiedeńskićj Presse 
z dnia 5 mb. przyczyny, dla których Garibaldi opuścić za­
mierzał swe pod Mocterotondo stanowisko. Korespon­
dent ten pisze: „Przedewszystkićm podnosimy, iż nie jest 
prawdą, że Garibaldi postanowił usłuchać rad swych przy­
jaciół i cofnąć się na terytoryum włoskie, by tamże zło­
żyć broń i zrzec się na teraz przedsięwzięcia swego. Wi­
dząc, że nie będzie się mógł utrzymać w swćm stanowi­
sku pod Monterotondo, zamierzał z całą siłą ochotników, 

liczącą mniej więcćj 5000 ludzi, rzucić się w Abbruzzy, 
zrewolucyonowaćztamtądNeapolitańskie, rozpocząć wojnę 
gerylasową na wielką skalę nietylko przeciw wojskom pa- 
piezkim, lecz i przeciw Francuzom i w danym razie żądać 
tego od rzeczypospolitćj, czego mu monarchia odmówiła. 
— Onegdaj tedy wyruszył z całą swą siłą zMonterotondo, 
udając się drogą ku Tivoli, zkąd chciał cofuąć się na te­
rytoryum neapolitańskie. Gdyby Garibaldemu o to jedy­
nie było chodziło, aby wydostać się bez strat z państwa 
Kościelnego i cofnąć się na terytoryum włoskie, potrze­
bował po prostu skierować pochód swój ku Frosinone 
i Maenno, gdzieby go były przyjęły wojska włoskie i prze­
prowadziły na włoskie terytoryum. — Lecz to, jak powie­
działem, nie było zamiarem Garibaldego, — cbciał 
rzucić się w Neapolitańskie, w Abbruzzy, by ztąd zwięk- 
szonemi siły wykonać swe przedsięwzięcie. Dla tego tćż 
nie pozostało mu nic innego dla wykonania planu swego, 
jak drogą ku Tivoli udać się w Neapolitańskie. Dyspo- 
zycye, jakie wydał celem wykonania planu tego, były je­
dnak niedostateczne. — W oddaleniu ledwo mili wykony­
wał przed frontem całćj armii papiezkićj marsz skrzydłowy, 
który pozwalał nieprzyjacielowi uderzyć nań w każdym 
punkcie, wyrzeć go z podstawy operacyjnćj a nawet prze­
ciąć mu odwrót. I to się tćż stało rzeczywiście. Między 
Monterotondo i Tivoli wzięty został literalnie w środek 
przez wojsko papiezkie, które w sile 9000 ludzi wyruszyło 
było do boju, skrzydła jego oba zostały ściśnięte i tak 
przyparte, że, podczas kiedy 6000 żołnierzy papiezkich 
ucierało się z nim na froncie, 3000 innych operowało już 
na jego tyłach. Co się teraz działo, da się wyrazić sło­
wami : ogólne zamięszanie i strach paniczny. Oba skrzy­
dła powstańców odłączone zostały od środka, pojedynczo 
oskrzydlone, środek sam rozproszony a eały korpus ocho­
tników rozbity w bezładne hufce.“

Telegramy.
Lubeka, 9 listopada. Tutejsi członkowie stowarzy­

szenia narodowego (Nationalverein) postanowili jednogło­
śnie na wczorajszćm zgromadzeniu podać na zebraniu 
wałnćm, które się ma odbyć w Kassel, projekt rozwiąza­
nia stowarzyszenia. — Zgromadzenie oświadczyło się da- 
lćj za bezwarunkowćm przekazaniem pruskiemu minister­
stwu marynarki pieniędzy na flotę jako tćż za użyciem 
majątku stowarzyszenia na cele patryotyczne, specyalnie 
zaś za przekazaniem ich stowarzyszeniu celem ratowania 
rozbitków morskich i niemieckiemu stowaryszeniu opieki 
prawnćj w Londynie.

Karlsruhe, 8 listopada. Przy wymianie ratyfikacji 
traktatów celnych uznano wyraźnie, wedlugKarlsruher 
Ztg, ze strony państw południowych łączność traktatów 
aliansowych i celnych.

Monachium, 10 listopada. Zaręczają, że referat do­
tyczący nowego prawa wojskowego skończono w komisyi 
izby poselskićj o tyle, iż takowy załatwiony jeszcze będzie 
przez izbę poselską przed Bożćm Narodzeniem, i że 
prawo z dniem 1 styczuia 1868 będzie mogło wejść w 
wykonanie.

Wiedeń, 8 listopada. Minister skarbu przedłożył 
wydziałowi ugodnemu izby poselskićj eelem wyrównania 
długu państwajw przybliżeniu wzięty projekt budżetu na 
rok 1868. — Rozchody cislitawskićj połowy monarchii 
obliczają się na 242,104,200 guldenów, dochody na około

195,337,687. Niedobór wynosiłby przeto około 46 milio­
nów. — Neue fr. Presse oblicza, że w skutek powię­
kszonych wymagań i obciążań budżet cislitawskićj po­
łowy monarchii okazałby niedobór 80 000,000. — Dla 
przyszłego budżetu monarchii obliczają się rozchody na 
90,086,000 a na pokrycie ich dochód 7,002,000, a przeta 
jest niedoboru 83,086,000, który obie połowy monar­
chii pokryć mają. Z tćj sumy musiałyby Węgry pokryć 
30 pet.

Wiedeń, 9 listopada. Cesarz odwiedził wczoraj przy­
byłą tu w. ks. Helenę. Po południu była na obiedzie 
dworskim w Scbónbrunn.

Wiedeń, 9 listopada. Według Débatte gotowóm 
jest pismo, w którćm Francya zaprasza na konfercncyą 
ad hoe, tj. przedewszystkićm dla uregulowania kwestyi 
rzymskićj. Zaproszenie wystósowane jest do mocarstw 
wielkich, do Papieża, Włoch, Hiszpanii i Portugalii. — 
Presse uważa, że tak udanie się konferencji jak ze­
branie ogólnego kongresu rozchwiało się; za nim są 
Austrya, Włochy, Hiszpania i Portugalia, przeciw niemu 
zaś Prusy i Rosya.

Wiedeń, 9 listopada. Dzisiejsza Debatte donosi, 
źe wczoraj odbyła się konfereneya prywatna kanclerza 
państwa barona Beusta i pewnćj liczby posłów celem 
narady nad kwestyami, dotyczącemi projektu do 
prawa o delegacjach. Wszystkie zapatrywania w tém 
miały być zgodoe, że pojednaniu się z Polakami w kwe­
styi tćj żadne ważne nie stoją na przeszkodzie trudności.
Koło polskie odbyło naradę oddzielną.

Paryi, 8 listopada. Monitor pisze: Dotąd nie 
nadszedł jeszcze szczegółowy, urzędowy raport o walce pod 
Montana. Doniesiono jedynie, źe 5000 żołnierzy opu­
ściło Rzym, by uderzyć na Garibaldczyków, źe jenerał 
Polhès dowodził pięciu batalionami francuskiemi i że 
nieprzyjaciel po krwawćj utarczce, 4 godziny trwającćj, 
w którćj Francuzi brali ’„udział, cofnął się na Mon­
tana. — Liberté mówi o nowćm ustąpieniu na rzecz 
Francyi terytoryum włoskiego i o wymianie z tćj przy­
czyny not między Anglią a Prusami. — Presse sądzi, 
że przemowa cesarza przy zagajeniu ciała prawodawczego 
będzie bardzo oględną we względzie kwestyi zagranicz­
nych, rzymską wyjąwszy. Natomiast poświęconą będzie 
znaczna część przemowy polityce wewnętrznćj ; rozwinie 
ona program z dnia 19 stjcznia. Izbom przedłożone 
zostaną bardzo liberalne projekta do praw i żądaną 
będzie pożyczka na roboty pokojowe. — Mowa cesarza 
austryackiego przy jego do Wiednia powrocie wielkie tu 
zrobiła wrażenie.

Paryż, 8 listopada. W procesie prasowym Cour­
rier français, który z powodu subskrypcyi na rzecz 
wyprawy Garibaldego oskarżony był o wzniecenie prze­
ciw rządowi nienawiści i pogardy, źerant p. Lepage ska­
zany został na 1000 fr., redaktor p. Duchene na miesiąc 
więzienia i 500 franków grzywien, jako tćż drukarz pan 
Dubuisson na 200 fr. grzywien. — Zaręczają, że poseł 
francuski pan Sartiges wróci w przyszły poniedziałek do 
Rzymu i że baron Malaret wróci niezadługo na swój urząd 
do Fiorencyi. — Wedle tegoż dziennika nabyła obecnie 
pewnćj podstawy wiadomość, te król Wiktor Emanuel 
chce abdykować. Rząd włoski toczy podobno układy 
z Garibaldim, aby go skłonić do czasowego Włoch opusz­
czenia. Według Presse wyetósował rząd włoski, bę­
dący przeciwny udaniu się konferencyi, do swych dyplo­
matycznych reprezentantów zagranicznych okólnik, w któ­
rym wzywa ich, aby donieśli mu o zapatrywaniach ró­
żny.h rządów na projekt konferencyjny. — Liberté za­
ręcza, iż mimo wielkie, Papieżowi przez Francyą oddane 
usługi, zobopólne stósunki są naprężone. Kardynał An- 
tonelli po ponownćm dopiero naleganiu Francyi widział 
się zniewolonym do uwolnienia pojmanych Garibaldczy­
ków. Co się konferencyi tyczy, wzbrania się Papież uzBać 
ewentualne jćj postanowienia, chybaby podstawą ich był 
zwrot całego dawniejszego terytoryum papieskiego. —
Tenże dziennik donosi, że polieya włoska odkryła burboń­
ski komitet werbunkowy, na czele którego stał były Be­
nedyktyn nazwiskiem Pascinta. Wydrukowaną już pro- 
klamacyą przytrzymano. — I France potwierdza dzisiaj, 
że p. Lavalette ustąpi, nie może jednak wymienić nazwi­
ska jego następcy. — Tenże dziennik pisze daićj : Dzisiaj, 
gdy minęło niebezpieczeństwo konfliktu między Wło­
chami a Francyą, jest znowu mowa o konferencji celem 
uregulowania kwestyi rzymskićj. Dotąd Fraacya nie 
wystósowała urzędownie do mocarstw propozycji tćj.
Idea kongresu była dotąd jedynie przedmiotem półurzę- 
dowych rozmów w czasie tygodniowych audyencyi re­
prezentantów rozmaitych państw w ministerstwie spraw 
zagranicznych. Zauważano przytćm, iż rzeczą jest 
konieczną, aby kwestyą tę gruntownie wpierw roz­
ważono, nim ją w dyplomatycznych dokumentach bę­
dzie można ściślćj sformułować. Uwierzytelnieni tu posło­
wie zasięgną prawdopodobnie od swych rządów instrukcyi 
o ile przychylić się będzie można do projektu, gdyby tenże 
urzędownie miał być poruszony. Ogłoszone dotąd przez 
dzienniki doniesienia o kwestyi kongresowćj nie polegają 
na żadnych pewnych danych. Lubo Francya życzy sobie 
uregulować przyszłe swe do rządu papiezkiego stósunki, 
to jednak nie ma powodu ani przyspieszać nadto gwałto­
wnie rozwiązania tćj sprawy, ani cofnąć się przed swą 
chlubną odpowiedzialnością. — Epoque także potwier­
dza naprężenie między Francyą a Stolicą Apostolską ist­
niejące.

Paryż, 8 listopada. Mówią, iż znakomita osobistość 
uda się w osobnćj dyplomatycznćj misyi do Brukseli. — 
Cesarz miał przyjąć dymisyą p. Lavalette.

Paryż, 9 listopada. Jak zaręczają w kołach dobrze 
poinformowanych, wysłano w miniony czwartek dnia 7 
mb. zaproszenia na konferencyą celem załatwienia kwe- 
8tyij>rzymskićj. Etendard spodziewa się, że największa 
część mocarstw oświadczy się w zasadzie za konferencyą.
— Cesarz przyjmował dzisiaj po południu na uroczystćm 
posłuchaniu angielskiego ambasadora lorda Lyons w Tui- 
leryach. Poprzednio prezydował cesarz radzie mini­
strów. — Podług Etendard obsadzili Francuzi Velletri 
i Viterbo i zamierzali obsadzić także największą część 
miast nadgranicznych.

Paryż, 10 listopada. Monitor pisze: Podczas 
wczorajszego wręczenia swych pism uwierzytelniających 
oświadczył angielski ambasador lord Lyons, że serdeczne 
stósunki obu krajów potężnie przyczyniają się do ich 
dobroby tu i do szczęścia świata całego.] Roz­
kazy królowćj przepisują mu, aby niczego niezaniedbał, 
coby przyczynić się mogło do utrzymania i wzmocnienia 
tych stósunków. Cesarz odrzekł na to, że wziuszyły go 
uczucia te, których wartość zna i za które wywięzuje się 
szczerćm do osoby i familii królowćj przywiązaniem. Od 
początku rządów swoich zachowanie przyjaznych z An­
glią stósunków, które tyle już wydało owoców, bezustannćm 
jego było staraniem. Cesarz zakończył zaręczeniem, że 
lord Lyons liczyć może na bardzo sympatyczne w Paryżu 
przyjęcie.

Paryż, 10 listopada. Patrie sądzi, że we wzglę­
dzie kwestyi kouferencyjnćj najnowsze wypadki i przez j 
nie postawione ewentualności może zdolne są wywrzeć 
na mocarstwa wielkie znaczny wpływ i zmienić ich do­
tychczasowe postanowienia. Skoro się mocarstwa na ta



4
zgadałby reprezentowane we FJerencyi iRaymiecińl- 
teresa wsi^śA w rękę, zechcą--także ostateczne znaieść 
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flaga, 10 listopada; Minister sprawiedliwości Bor- 
retumarł dziś w pt.łudnie, Sądzą, że gabinet ustąpi

Paryt, 10-listopada. Mottiit1«« ogłasza następu- 
jąjceioecif-francu-zkiego jenerała Tailly ministerstwu wojny 
przesłane telegramy:

' Pierwsza depesza z Rzymu, z 9 listopada donosząc 
o potyczce1 pod Montaną brzmi: Powstanie miało Mon- 
terotondo za główuą kwaterę. Garibaldi objął dowódz­
tw» nad hufcami, któró swe złączenie się wykonały. 
Czas był do działania i do zadaniaistanowczego ciosu. Wy­
słałem 3000 pajriezkichi 2000fraocuzkichjżołnierzyj5 ba­
talionów! ku Monterotando. Papiezka.kolumna wyprosiła 
sobie ten zaszczyt, aby główny atak na nieprzyjaciela 
wykonać. Fraacuzi tworzyli rezerwę i wspierali atak 
poruszeniem, którd z dwóch stron nieprzyjaciela miało 
oskrzydlić. Sprzymierzone wojska, .które rano o 5 go­
dzinie wymaszerowały, spostrzegły się o 1 -godzinie w 
obecczat przednich nieprzyjaoielskich.|Wsz€2ęła się zacię­
ta bitwa pod marami Montańa. Każdy wypełnił swą poś 
winnośń/ Po czterogodziBnćj walce Zaczęło się zmierz­
chać. Papiescy wsparci od Francuzów na obu skrzy­
dłach operujących, uderzyli na Montana. Zapadła noc 
niedozwołiła zwycięstwa dokończyć, atak miał się w na­
stępnym dniu odnowić. Z (brzaskiem dnia wywiesiła 
atoli chorągiew p arlamen tamą załóg Montany z pro- 
źtoą, afey-jbłoói złożYĆoi oddać mogła. Nafcze wojsko po- 
mazzeriowałoj zaraz/ku Montana, które< opuszczone zo­
stało. Pozycja’nieprzyjacielu była bardzo mocna. Na- 
Sze-łstnaty ograniczkły isię na 2. poległych. Rannych 
było ¿¡¿¡oficerów i 36 żołnierzy. Papjescy mieli 20 po- 
ległyęfa('iJl23i rannych.- Garybaldczyeydostawili 600 po­
ległych.na pobojowisku. Liczba ioh rannych opowiada 
temu stosunkowi»- 1600 jeńców zaprowadzono do Rjy- 
iwpsia TOOxdeiiguanicy edesłaao.- Rzym jest teraz zu­
pełnie zabezpieczonym. Pbwstania przytłumione cał- 
kiera. .. Pomiędzy.t.Garybaldczykami panuje, zniechęcenie, 
myślą, ieachjfedradzono. W Rzymie przeciwnie wielka ra­
dość;' wszystkie obawy, znikły.

BrugaisłBpesza, jenerała z 6 listopada donosi: Lu- 
dnośóiRzymuiizgatowałaspowracająceniu wojsku świetne 
przyjęcie: "Nasza-¡obecność była konieczną na ocalenie 
miasta- ,i obronę papieskich państw przeciw hufcom po- 
wśtańózym. Naszą Chassepetowa broń świetnie się 
okazała. ,

Trzecia-depesza nakoniec z Rzymu z 9 listopada 
8 godzina wieczorem donosi: Nasze wojsko obsadziło 
Viterbo, które przez. hufce .\powstańcze opuszczone zo­
stało. Ludność przyjmowała nasze wojsko z prawdziwćm 
uniesieniem; z wszystkich domów wywieszono chorągwie. 
Przemówienie angielskiego ambasadora lorda Lyonsa 
na wczorajszej audiencji brzmi według urzędowego dzien­
nika następnie: „Królowa poruczając mi ten szczegó­
łowy honor reprezeutowaniajćj u cesarza Francyi, prócz 
tego poleciła, abym uczucia szacunku i przywiązania 
na nowokrynurzył, któremi królowa ku osobie cesarza jest 
przejęta. Równocześnie poleciła mi królowa, jej serdeczne 
życzenie wynurzyć, aby panowanie cesarza, pełne chwały 
i pomyślność narodu franeuskiego i nadal pozostały takiemi. 
Serdeczne stósunki, istniejące tyle lat pomiędzy rządem 
francuskim a nami, znacznie przyczyniły się do dobrobytu 
obu krajów, ido szczęścia — ośmielam się to wyrzec — ca­
łego świata. »Rozkazy mój królowćj przepisują mi niczego 
nie-zaniedbać, coby do zachowania i wzmocnienia tych 
stósunków mogło posłużyć.“ Cesarz odpowiedział: 
Wzruszonym czuję się uczuciami, oświadczonemi mi przez 
pana w imieniu królowćj Wiktoryi, znam dostatecznie ich 
wartedć-i wywdzięczam się za nie przychylnością do osoby 
królewskiej i całćj jćj familii. Od początku mego pano­
wania starałem się usilnie przyjaźń z Wielką Brytanią 
utrzymać, która tyle owoców wydała. Nie wątpię, że pan 
przyczynisz się do utrzymania stósunków tyle pożytecznych 
do postępu cywilizacji i pokoju świata. Pamięć na ojca 
pańskiego i osobiste pana przymioty zapewniają panu naj­
sympatyczniejsze pomiędzy nami przyjęcie.

Florencja, 8 listopada. Gazzetta uffiziale za­
przecza, aby rząd miał był odebrać wskazówkę, iżby 
cofnął swe wojsko. Rząd widzi z zadowolnieniem, że 
Francya umie ocenić szczery, niezależny sposób działania 
Włoch. — Co do powołania parlamentu nic jeszcze nie 
postanowiono. — W Turynie miała ostatnićj nocy miejsce 
nieznaczna demonstracya.

Florencja, 8 listopada.o Gazzetta uffiziale po­
wtarza artykuł Mositora, w którym rząd francuski 
uzuaje lojalne i niezależne zachowanie się gabinetu wło­
skiego, i potwierdza, iż rezultat i ten osiągnięto w skutek 
zabiegów pp. Lamarmora; Nigra i Pepoli. — Diri tto do­
nosi o koncentracyi wojsk austryackieh nad granicą ty­
rolską i fryulską.

Florencja; 8 listopada. Gazzeta uffiziale pisze: 
Rozmaite dzienniki zwracały uwagę na to, iż rząd włoski 
otrzymał wskazówkę, aby wojska królewskie cofnął z te- 
rytoryum państwa kościelnego. Twierdzenie takie jest 
zupełnie bezzasadne. Przekonujemy się z zadowolnieniem 
z wczorajszego telegrafem nam przesłanego artykułu Mo­
nitora, że lojalnypi niezależny całkiem sposób działania 
rządu włoskiego, którego trzymś się w trudnych tych 
czasach, znalazł zupełneu rządu francuzkiego uznanie, i za­
dowolnieniem dla nas to jest, że ¡Widzimy, jak pomoc znako­
mitych mężów przyczyniła się do tego, iż rząd mógł zabez­
pieczyć kraj przed wielkiemi niebezpieczeństwami, naj- 
większemi, na jakie może był wystawiony w ostatnich 
latach. Skuteczne usiłowania jenerała Della Marmora, 
margrabiego Pepoli i ministra Nigra w Paryżu nigdy za­
pewne nie będą zapomniane, gdyż zasługują na wdzię­
czność Włochów.

Florencja, 9 listopada. Admirał Provana miano­
wany został ministrem marynarki. R i forma zaleca rzą­
dowi, aby spiesznie wydał postanowienie względem losu 
Garibałdego.

Florencja, 10 listopada. Rada ministrów postano­
wiła przeznaczyć fundusze na wsparcia rodzin poległych 
lub rannych w kampanii rzymskićj ochotników.

Londyn, 9 listopada. Wczoraj wieczorem wybuchły 
rozruchy w Barnstaple (Devonshire). Około 2000 ludzi 
■burzyło tego rana jatki rzeźnicze i handle piekarzy 
i najadł« na młyn. Pięciu przewódzców uwięziono.

Londyn, 8 listopada. Pall Mal 1 Gazette zaręcza, 
iż cesarz austryacki opuścił Paryż, nie przyjąwszy na sie­
bie żadnych zgoła zobowiązań; p. Beust wystrzegał się ich 
podczas swego tu pobytu tćm bardzićj, że wszyscy angiel­
scy mężowie stanu nie dowierzają polityce napoleońskićj 
jako Biestałćj zupełnie. Temu zapatrywaniu nie mógł już 
podobno p. Beust się opierać, znalazłszy sam, iż donie­
sienia pp, Rouhera, Moustiera i Lavalette są niekon­
sekwentne.

Londyn, 10 listopada. Wedfug doniesień z Nowego 
Jorku z dnia 30 mz. zniszczył uragan prawie zupełnie 
w Tezas miasta Clarksville, Bagdad, Brownsville i inne. 
Zginęło przytćm wielu ludzi

Londyn, 9 listopada. Anglo-Amerikanische 
Korespondenz donosi, że admirał Tegelthoff otrzy­

mał od swego rządu żądane przez Juareza pisma uwie­
rzytelniające. Wedle tćjże Korrespondenz nadeszły 
z Haiti wiadomości, wedle których obawiano się wybuchu i 
ogólnćj rewolucyi. Rząd ogołocony był ze wszystkich i 
środków.

fiueenstown, 9 listopada. Parowiec pocztowy Per- i 
sia, który Nowy Jork opuścił 30 października, przybył i 
tu. Oddawszy tu poczty, w dalszą do Liverpol udał się - 
podróż.

Brnksela, 9 listopada. Z sześciu sekcyi izby dwie 
odrzuciły projekta wojskowe rządu, dwie przyjęły takowe. 
Reszta-sekcyi nie zdecydowała się jeszcze; wielu w ogóle 
członków wstrzymuje się od głosowania.

Bukareszt, 9 listopada. Pan Jan Bratiano miano­
wany został ministrem skarbu. Wczorajsze posiedzeiue 
izby deputowanych nie było jeszcze kompletne.

Catogród, 8 listopada. Zaręczają w dobrze poinfor­
mowanych kołach, że ambasador austryacki p. Prokessle 
Osten wręczył wczoraj W. Porcie wolą gabinetu wiedeń­
skiego, w którćj rząd austryacki udzińla rad we wzglę­
dzie uregulowania sprawy kandyjskićj.

Nowy Jork, 30 października. Komitet bezpieczeń­
stwa w Richmond nakazał kilku białym obywatelom, aby 
miasto opuścili. — Dzienniki południowe przewidują 
ogólne powstanie i wzywają prezydenta Johnsona, aby 
wzmocnił tamże wojsko dla napędzenia strachu mu­
rzynom.

Berlin, 11 listopad*. Siódma deputacyo 
wydziału kryminalnego pod przewodnictwem 
p. Bredow okazała pana Tweotena z powodu 
mowy jego, mlanćj w dniu SO maja 1865 
w izbie poselskiej, stósownie do wniosku pro­
kuratora na dwuletnie więzienie.

.11« narhlum, 11 listopada. ¡Najnowsze 
ztąd wiadomości donoszą z dobrego źródła, źe 
ślub króla z księżniczką Zolla odbędzie się 
dnia 80 mb.

Paryż, 11 listopada. Monitor poniedział­
kowy donosi: Jenerał Pettier zajął Viterbo 
młęszaną kolumną 1 przyjęty został sympaty­
cznie, tak samo wojsko papieskie w Fresino- 
ne. Pojedyóeze burce powstańcze zajęły zno­
wu dolinę rzeki Anie z tamtój strony 'l'lvoli, 
lecz nie zdaje się, aby takowe były w stanie 
dawać opór.

Floreneya, 1O listopada. Opinlone do­
nosi, że minister spraw zewnętrznych wydał 
okólnik, dotyczący kwesty! rzymskićj, który 
stawia mocarstwa w stanie powzięcia posta­
nowienia w obee francuskiego projektu ion- 
fereneyjnego.

Floreneya, 1O listopada. Dziennik Ita­
lie donosi, że rząd włoski, wywiązawszy się 
z obowlązań, z swej strony zażąda od rządu 
francuskiego opuszczenia zupełnego państwa 
Kościelnego przez Francuzów. Rezerwy z pre- 
wlneyl weneeklćj powotauo do pułków. Rząd 
włoski odrzuea projekt konfereneyl wyłącznie 
z mocarstw katoliekłeh ziożonćj.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne nie nadeszły.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 11 listopada. Wrocławski książę-biskup wy­

dał, jak to jat donieśliśmy w zeszłym numerze naszege pisma, 
w daiu 1 bm., w uroczystość Wszystkich Świętych list pasterski 
do wszyrtkich duchownych i wiernych swój dyecezyi, w którym 
przodewszysikiśm mówi o nciśbienóm położeniu kościoła katolic­
kiego i zagrołonóm stanowiiku Papieża. Wczoraj list ten miał 
być odczytahy po kazaniu po wszystkich kościołach. W końcu 
wzywa list do podwójnych składek ua rzecz Ojca św. i na jego 
walecznych obrońców. Ce niedzielę ma być po nabożeństwie wy­
stawiony Przenajświętszy sakrament i odśpiewaną litania do 
Wszystkich- Świętych, prócz tego codziennie po wszystkich ko­
ściołach parochialnych po skończonój mszy zmówiony być ma 
„Ojcze nasz“ i „Zdrowaś Maryo“ za uciśniony kościół w ogólno­
ści, a mianowicie w Włoszech, Rosyi i Królestwie Pol- 
skińm.

— ♦ Wczoraj w kościele pojezuickim bbrzmiwał arcybi­
skup hr. Ledóchowski po odśpiewanej mszy około 200 uczniów szkoły 
realnej; dyrektor i wszyscy nauczyciele przyjmowań dostojnika 
kościoła i obecni byli obrządkowi, choś wielu z nich jest prote­
stantami. Kościół był nabożnymi zapełniony.

— ♦ Wiemy na pewne, że przed kilku dniami dwóch wię­
źniów rodem z W. Ks. Poznańskiego powróciło z Orenburga. 
Maiąc udział w ostatniśm powstaniu, a wzięci w bitwie w nie­
wolą moskiewską, odesłani zostali na Sybir, gdzie 2 lata i 4 mie­
siące pozostawali Staraniem posła naszego p. Mieczysława Wa­
ligórskiego, jak wiemy, wielu popawracało, reklamowani przez rząd 
pruski; w końcu i tym słońce woloości zabłysło. Jeden z nieh 
był dawnińj parobkiem w powiecie pleszewskim, drugi powroźni- 
kiens w odolanowskim.

— * W tym roku nie sprawdziło się nasze polskie przy­
słowie, że św. Marcin na siwym konin przyjeżdża; zamiast 
śniegu mamy dziś słotę.

— * Od p. Palczewskiego z Wildy odebraliśmy następu­
jące pismo;

„Na koretpondencyą z Poaoania z dnia 8 t. m. umieszczo­
ną w nr. 25^ Dziennika dla wyjaśnienia prawdy odpowiadam.

W doiu 7 tm. powózki żadnój u mnie nie było, kto to 
twierdzi, jest bezczelnym kłamcą i oszczercą. Dnia 6 tm. z kil­
kodniowej wróciwszy podrłży, zmoczony i zziębnięty, 7 rano ja­
szczem nie był ubrany, gdy p. S. przysłał do maie syna swego 
z wezwaniem, abym natychmiast prsybywał, bo odjeżdża. Ka­
załem powiedzieć, żem bardzo cierpiący i musze jeszcze towa­
rem znacznym rozporządzić, który przywiózłem, więc zaraz przy­
być nie megę. Chłopiec odszedł, a gdy późnifej przybyłem przed 
dam p. 8. i tu powózki żadnój nie zastałem. Czekałem, lecz 
żywa dusza u mnie więcćj się nie pokazała. Nie imja więc wina 
raczój p. S., który mnie odjechał, żem w Goślin!:' się nie stawił, 
bo nie podobało mu się i chwili za mną czekać.*)“

List powyższy według naszego zdania nie odpiera zarzutn, 
uczynionego p. Pa'czewskiemu.

— * Kalendarz. Jutro, w wtorek dnia 12 listopada, 5 
braci P olaków męczenników; w kalendarzu słowiańskim No- 
wesława. Wschńu słońca o aonzinie 7 minut i2, zachód o go­
dzinie 4 minut 15. Jutro przypada także o godzinie 2 minut 
18 przed południem Pełnia ksi «żyt*-

(y) Z Kostrzyna, 4 listopada. Dość częste przez pi­
smo tn odzywające się głosy w sprawie podniesienia oświaty ludu 
dowodź,, iż uznano ważność tego przedmiotu i że jest szczerćm 
życzeniem wyższych klas spćłecjeństwa, by cały naród, którego 
chlubimy się być członkami, był oświeoony, by czuł swą 
rzeczywistą godność, by się sam przez się uszczęśliwić był zdo-

♦) l.esztę listu, jako nie należącą do rzeczy, wypościliśmy.
(Prayp. Red. Dz. Pozn.)

len, by sam sobie drogę torować potrafił wpówszeebnój narodów 
oświeconych wędrówce ku coraz d kocałszemu celowi Powyż­
sza myśl powoduje i mnie do skreślenia kilka uwag w sprawie 
oświaty, a zwlaszca do pomówien-a o tóm. kto uajwięcój i naj­
korzystniej wpływać może najój poiidesieuie i zamiłowanie przez 
lud nasz.

Nikt nie zaprzeczy, że najzuakomit-zeini osobami, Stano- 
wczy wpływ na uobyczajeme i oświeceni^ Indu, gminy, wywiera- 
.jącemi, jest dziedzic, ksiądz i nauczyciel. Czem jest całkowity 
rzijd naczelny dla nąństwa, tem są trzy wymlen one’ osoby dla 
gminy, od dobrej woli, rozsądnego postęptfwuira i pełnienia obo­
wiązków prźjz właściciela wsi, pasterza i nauczyciela zawisło do- 
bro gminy. Wszystkie trzy osoby spotykają się i powinny się 
spotykać u jednego celu; zatem między wsz.stk:emi panować 
powinno porozumienie, dobra wola, wzajemne się wspieranie. 
Wszyscy troje żyią ciągle wśród gminy w nierozerwanych z nią 
stósunkacb i ztąd mają względem niój pewne, z natury rzeczy 
wynikające obowiązki. I tak nie może to być rzeszą obojętną 
ani dla' dziedzica, ani dla księdza, ani dla nauczyciela, czy 
gmina jest obyczajna, oświecona, zamożna lub nie.

Dziedzic z nntury swói jest niejaka reprezentantem gminy, 
zastępcą wspólnych jój interesów, jej opiekunem, doradzcą, oj­
cem. Iść mu przeto bardzo powinno o oświecenie i ubocz jenij 
swego ludu, przeto wszystkiem. cokolwiek prowadzi ku temu ce­
lowi, troskliwie i z ojcowską pieczołowitością zajmowrć się jest 
obowiązany. Jak ważno są wszystkie razem szkoiy ula nąrodu, 
tak ważną jest szkoła parafialna dla wsi. Głównie szkoły pu­
bliczne działają na oświatę, zacność, cnoty narodowe; głównie także 
szkółka wiejska działa na cnoty, obyczajność, oświatę w gminie. 
Czyż więo tak ważną instytucyą gminną właściciel wsi, niejako 
głowft, oiciec gminy, gorliwie opiekować się nie powinien? Alboż 
może być dla niege rzeszą obojętną, czego się dzieci, ta przyszła 
gmiua, w szkółce uczą, jak się prowadzą, do jakich nawykną oby­
czajów, w jakieh cnotach wzrastają?

Drugą nie mniej ważną osobą w gminie jest ksiądz, słu- , 
sznie nazwany duchownym pasterzem parafian. Czem jest i być ' 
powinny koseiół i duątjjo,wieńsfvfe dla eałbgo narodu, tem jest ! 
i być pewin en kościół parafialny i pleb-n na wsi dla gminy dla !, 
parafii. Religia, tó skarb najdroższy dla człowieka. W cóźby '. 
się zamienił nałód, gdyby ogień' religii w sercu jego goreć prze- ! 
stał? Czómie byłaby gmi:a bez religii? Oto gromada zwierząt ! 
drapieżnych, nie mających sumienia, niepowstrzymanych w swych k 
chuciach żadnemi przykazaniami, w du zy wyryte,, i. A kapłani $ 
są i być mają stróżami religii, tego ognia świętego, bez którego s 
człowiek ni wznieć! wyżSj, ni'dźwignąć z upadku nie może; g 
bez którego n;e ukodha Wiźniego, nie udżuje żadnego w sobie | 
obowiązku, nie usną ż daycii granic w swych prag ieuiach. Nie | 
jest zatćta i być n;e może obojętną dla plebana parafialnego ^ 
rzeczą, jakie są obyczaje, jaka mora ność 1 oświata ludu, jak głę- h 
beko rbligia zapuściła korzenie w gminę, jego ojeowskiemn sercu S 
F-owidtóorią. Również być nie może, być nie powinno dla »iego 
obojęt'>em, ezego i jak się ucąą d?ięęi w szkółee, ci'przyszli je- | 
ge parafianie, w jakich się chowają obyczajach, czy młode ich ■ 
serca nasiąkają zarodami cnót, czy w ich duszach roznieca się » 
ogień wiary i miłości z nifeba nam dany, czy się uczą pełnić od 
najmłodszych lat przekazań i obowiązków cbrześciańskich i na­
rodowych Wychowanie i kształcenie daieti, zajmowanie się 
szkółkami jest tak ściśle połąezone z podołaniem kapłańskióm, 
że nawet keścmlom jedynie prawie zawdzięczamy pierwsze szko­
ły i szkółki ehrześćiańskie, że szkół^ nazywińo zawsze córką 
kościoła, że wszyscy najświatlejsi i najgeńliwsi kapłani byli za- 
rałem. albę nanczypielaini dzieci, albo rzeczywistymi opiekunami 
szkółek. 1 nasz jeden z najgodniejszych kapłanów Piramo­
wicz zostawił po sobie nieśmiertelną pamięć i wzór do na- 
i'¿dowania. jak wyćhosaniem dzićei księża zajmować się winni. 
Najlepske przepisy dla nauczycieli z jago wypływały serca i du­
szy i stały się i,podstawą instrukcyi, którą wiekopomna komisy« 
edukacyjna przepisała dla nauczyciela elementarnych szkół na­
rodowych.

Trzjclą ważną osobą w gaisie jest nauczyciel. Jak dzie­
dzic jest z natury opiekuueto k zastęp®^ materyalaych interesów 
gminy, jak ksiądz jest ojcem dubhowńym i stróżem obyczajów 
i wia.y w całój parafii, tak zaticzjciel jest i być powiaiez opie­
kunem i ojcem duchownym młodzieży wiejskiój. Czóm zą wszy­
scy nauszycieie razem dla aarodu, tem nanczyciel wiejski dla 
griiny. Jak przez wszystkich razem nauczycieli naród się od­
mładza, »Bila, kształci, oświeaa, uzacnia, postępuje, tak przez 
wiejskiego nauczyciela gmina, się odradza, zasila, kształci, oświo 
ca, usacnia; on tu jest krzewicielem wiary, światła, miłości i wszel­
kich cnót wśżód wzrastającego pokolenia. Nauezyciel wiejski ma 
ekrzessć dzieci z grubych obyczajów, ma oczyścić ich umysł 
z zababoBÓw, ma a nich uczynić ludzi oświecanych, poczciwych, 
sumiennych, religijnych, oraz pracowitszych, oszczędaiejszych 
1 przemyśl»i#jS,syctl ich redzieów. Alboż to nie trudna, nie 
wbżna rzećz iiir/sły dzićci na wpół surowych, na wpół dzikich, 
forińowsć i oświecać, serea kształcić i uzacniać?

Ras jeszcze powtarzam, że d - odzie, ksiądz i nauczyciel są 
trzema.wjelkiemi filarami gminy, osobami, ol których zawisło 
oświecenie, ob.czajność, religia, los i szczęście ludu na wsi. Je- 
żeli oni ręce ¿a krzyż założą, nigdy się gmiua nie podniesie, 
owfzćtń upźdnie wfęe4j'i zagrżężnie w nędzę i ciemnotę, którym 
nieodstępnie towatzyszy, niemoralność, grzechy, występki. Od 
gorliwego wykonywania obowiązków swych względem gminy przez 
powyższe trzy osobistości zależeć będzie w dzisiejszych okoli­
cznościach rozwiązanie najważnie;szego zadania, jakie zajmuje 
ekonomistów i patryotów, tj podniesienia bytu moralnego i na-! 
teryaluego masy ludu > by myśl ta, że nie masz nic chwale­
bniejszego! nic szczytniejszego, jak być użytecznym dla szczę­
ścia, dla dobra duszy i ciała, a te niejednego csłowieka, ale ca­
łych zgromadzeń wsi, była i n zachętą i bodźcem do gorliwego 
pełnienia obowiązków w powyższym względzie. Dziedzice, ka- 
pł»,,i i namzyciele elemeotarni! Całi przesiłsść historyczna, 
dz siejsze okoliczności i wzgląd na przyszły los gmin i całego 
narodu wkładają na was obowiązek ojcowskiego opiekowania się 
lud m, dotąd rzęśc ą w nędzy, częścią w ciemnocie pogrążonym 
Jako głowy, jako przewodnicy gmin starajcie się o oświatę i mo­
ralność ludu w jednój wsi z wami u. oszkającego, zwracając prze- 
dewszystkiem uwagę na wychowanie i kształcenie młodego po­
kolenia.

GOSPODARSTWO. PRZEMYSŁ I HANDEL.
Poznań, U listopada. Sprawozdanie handlowe ko- 

misyonera zbożowego. Czas w ostatnich dniach mieliśmy dzi­
wnie zmienny.

Zagraniczne targi wywarły wskutek okazującej się na nich 
hausy i u nas mocniejsze usposobienie.

Mianowicie żyto zyakało na wicocznój wartości i pokupie 
do Szczecina i częścią do Szląska. Ładowanie ziarna tego trwa 
mimo pófnój pory bez przerwy i wszystkie zasoby, jakie tói na 
targ się do sprzedaży dowożą, wprost na kelój lub berlinkę są 
przeznaczane. Zapasy z*ś po magazynach bardzo szczupłe i pra­
wie żadne. Z powodu podwyżki na towar ten, ziemniaki i oko­
wita w cenie się podniosły. Ostatnia znajduje zneetny odbyt do 
Królewca pruskiego, gdzie wszo,kie cerealia w ostatnim czasie 
także o 25 pet. zdroiyć miały. Jak się więc zdaje zanosi się 
w prowincyi tćj na dotkliwą biedę tern bardziej, że wiele owsa 
i grochu na polu pozostało.

Wsiclkie dziś, jako i dawniej przy wiedzione argumenta nie 
przyczynią się pewnie do osłabienia, ale owszem wzmocnienia 
rycblój czy później cen zbożowych.

Pszenica zaajduje nieodmiennie chętny,h odbiorców w tu­
tejszych kouśńmentach. Małe ładurki skontraktowar.o też de 
Saksonii i podobno Srląska.

Płacono za ziarno celno jasne tal 9 ’,—102
” P8t/,0s - • ” 86_ 9 2100 funt-
„ poślednią i

ze śaiecią 74— 77
Zyto ze zakończeniem ubiegłego tygodnia stanowczo, 

a szczególniej w transakeyash terminowych po iniosło się.
Ważne gatunki o 83’-85—88 funt, umieszczano od 72—- 

74—76 tal. Giełdowa cena zaś za 2000 funt. tal. 67%. Na 
odstawę listopadową i grndniewą t ! 6 ■3,'„ grudniową i sty­
czniową tal. 66'/, styczniową i lutową 66’ 4, lutową i marcową 
66*/,, wiosenną tal. 67.

Jęczmień' pożądanym na targu artjkułem i ostatnio 
w niektórych razach zyskiwał lepszą cenę. Pszecięciowo pla- 
conó tal. 53—57 za węcpel o 25 szefl.

Grochu ceny tą rażą trochę zwichnęły. Postępywano 
wszelako tal. 65—67 za wrzący a do paszy z trudnością po taL 
50—61 się realizował.

Owies nie uległ żadoój roatervalnęj zmianie.
Okowitę eksportowano w i ość łznacznych ilośsiach do 

Królewca i wartość jej tćż o pewien ułamek na wszystkie ter- 
mina się podniosła.

Sobotnie eeny, notujemy za 8000'’,, trał.
19% na listopad 1
19%, u grudzień

>2 s yczeń 1
19%, łs luty (’
10 11.' at W m« rzec

na odstawę

», kwię,-eń 7
Za ziemniaki mącz\te z piaśaow płaca jut 2’—22 sgr. za 

szefel czyli^tal. ¿0% do 18 tal. 10 sgr. za węepel w drobBych 
wprawdzie ilościach.

Przybyli de Fosn&nla dnia 11 listopada.
BAZAR Jackowski z Pomarzanowie, Niemojowski z Śliwń> 

Moszcgeński z Wiatrowa, Potocki z Będlowa, hr. Mielżyńsip^i-- 
z Gościeszyua, Koczorowski z Witosławia, Czapski z Poledi,
Bfezi z Więckowie, Turno z Obiezierza, br. Mielżyński z Iwif 
Skórzewski z Żerkowa, Woroniecka i Jasińska z Warszap 
Pepłowski z Berlina. 1 ,

HOTEL DU N' 'RD Hr, Miącayński z Pawłowa, Kurnatowski z {telinOSC 
żarowa, SUskski z Komornik, Tuiodziecki z Janowic, JeaLjelu 
z Zalesia. r ,

11O1EL POD CZARNYM ORŁEM. Wiese z Sienna, F„t iych ’ 
z Bydgoszczy, Sulikowska z Bisrnatek, Sulerzycka i Kłai rjiY W 
z Cbomiąży, Garczyński z Węgnrzewa, Brzeski z żoną z Jal 
kowa, Beyer z Tarnowa, Szelier z Pioly, Gładysz z Prusieni ffiZÓW 
Górski z Janaszewa.

OEHMIGA HOTi.L FRANCUSKI. Bieńkowski z Smuszes 
Raduński z Ninina, Chłapowski z żeną z Szńldr, Zabtoc, 
a żoną z Czerlina, Grabski z Stęszewka, Swiearski z Gul 
szyn, K ruatowski z Dusiny, Brodowska z Pawiowa, Mizers! 
z Śremu, Bi. licki z familią z Królestwa Polskieg?, Nehr; 
z Sokolnik, Szeuic z Berli_a, Urbanowski z Niechanowa, Do 
ra z Wrocławia, Böblmau z Berlina.

TILSNERA UOT.'iL DARNI. Deckert z żoną z śmiały, Bi 
schcke z Schwedt, Schenk z Szczecina, Builenmeyer z Mogu r‘ 
cyi, Schöps z Wrocławia, Spiegler z Frankfurtu, Sih. ;be 
z Gdańska, Fischer z Wschowy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Fgtorff z familią i hr Ks 
lecki z Kobelnik, Sobieralski z Kopauina, Neuman z Kol

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Gółko».ski z Siekierak, RutŁ 
wski z Piotrkowic, Rutkowski z Inowrocławia. Lewandows 
z Szamotał, Kozłowski z Gniezna, Nöttel z farnil ą zWr eśi 
Wrede z Iserlohn, Węilner z Pra^i, Hertz i Sebura z Hai 
burga, RosenfeldtjgFreyschmidt, Debryu, Cehn, Meyer i Ktlwod3-5 
z Berlina, Zaun z Chełmna, Bamler z Giessen, Werner i W. 
mann z meławia, Hertie z Bremy, Schleher z Sztutgardl 
Oppenheimer z Spiotawy

MILIUSA HOTEL DREZDEŃSKI Hr. Mycielska z cór dlä 1 
z Ctiociszewic, Kuczyński z Berlina, Ja-iński z Halberata 
Stagemann z Brudzewka, Epaer z Lugowin, Gusen i M- rui , . 
z Pomeranii, Borckert z Lussowa, Bayer z Gcleuczewa, S, hi radni 
gew, Hsyde Schulz, Pflanz, P»uli, Siei, thal, Wolff i Man jllois. 
heim z Berlina, Pentzhorn z Offenbach, Drümmcr a Bydgoj ,jnań, 
czy, Petsch z Lipska, Wolff z Paryża, Leopold z Magdeburg 
Sommer z Göppingen, Constei z Büiow, dr. Wachtel z Berlij ; 0(j 
Kunze z Hamburga.

1
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<4ií- t«:s». y ozisnńsfiit» 11 listopada.
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Pszenicy pięknej szefl. 16 garn..... .
„ średniój „ .......................
„ pośled. „ ......................

Zyta ciężkiego „ ......................
„ lżejszego „ .......................

Jęczmienia dużego „ ......................
„ drobn. „ ......................

Owsa „ .......................
Grochu do gotow. „ ................. .....

„ na paszę „ ........................
Rzepiu zimowego „ .......................
Rzepiku zimowego „ .......................
Rzepiu latoweg . „ .......................
Rzepiku latowego . ,, .................. .
Tatarki ... „ .......................
Perek.................... „ ..........................
Masła garn. . . . „ .......................
Koniczyny czerw. „ ......................
Koniczyny białej „ .......................
Siana, cent . . . „ ............... .......
Słomy, „o . „ .......................
OlejUf ,, . . . ,, ....... ...............
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

inia 9 listopada ............
dnia 11 ,, .............

Wieid» EłstriŚMMił», 9 listopada.
Przy Btałóm usposobieniu czuć się w ogóle dawał brak oży PZiltS 

wienia w obrocie i pewne tylko papiery obiegały po wjższyctil drt 
kursach z większóm ożywieniem,

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 97’ , płacWWi 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102’ , płacn. ObL pstwa (3%) 833/,)lika, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 t3’/,e|#) 115% pic.

Ust. lastaw.: Zach.-prusk. (3‘/,%) 76 żądano., dto (4%L 
83 żądsno dto (4%%) 90% płac Pozn. nowe (,4°0) 85% płatny W, 
Listy rent. Po n. (1%) 89’/, żąd. Prusk. (4%) 89% płc Joa2

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 46y, pta-. Poić: . 
naród, (ó*.,) 54% płacono. Losy z roku 1854 4%) 60 płecuff“® '
Losy kred, z r. ,858) 69 płc. Losy z r, 1860 (5%) 68%—% płacony se 
Losy z r. 1861 (5%) 42 płacono. Poz. w srebr. z roku 1864 (5” jTW 
60% płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (ó°.0) 100% płac/ 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 61’-', pł. Polsk. cortif. Lit. a 
po 300 złu. (5%) 90’-, pł., dto cząstki po 500 złp. (4%) 93‘<0ZI 
żądano. Polskie listy zast 3 em. w rs. (4*/,) 57 płacono. Włosflniei 
poż. (5%) 45'/, płacono. Arr.er. poż. (6%) 76% plac .no. AkcytF 
kolei Żelaz. Kol miud. 141% płac. Gal.-Kar. -Ludwik. 86% pl(. 
Austr. franc. 129%—30% pł. Warsz.-wied. 6i% I. Banki 1U 
Austr. ered. mob. 73%—’/„ płacn Pozn. prow. 99% płac. Sziąski 
stow. bank. (4%) 113% płac Certyf. hipoL Ililbuera (ł1/,0,!
101 płc. Hansem. (4’/,%) 87 plac. Henckel (4%%) 96 żąalzy 
Obi. hip. szląs stow. bank. (4’/,%t — żądaco. Morning. (4’/,' o'toni 
88 żadane. »

Knrs gotówki 1 pap plon. Frdr. pruski 113% płac., ldr.j 
112’, pł., suweryny 6. 24’/« pł., nap. 5, 13 placm, pOl,mper,|
5. 18 płacon., doll. I. 12% p c. Zagraniczne bank. 99% płac..,’ 
AuBtr.-bankn. 82%—% plac. Rosk. bankn. 84% plac. - Dysfco» tói 
bankowe 4. . Ma

Pszenica 2100 tunt. w miejscu 88—104 tal. wedle ja- Syp­
kości; żółta szląska 98—’/, tal. płac. 2(j00 funt, na bież. mies.L~ 
i list.-grudz. 39'/,—%, plac, kwieć-maj i'2 tal płac, i żadauol y 
Żyt o: 2000 funt, w miejscu 723 74*/, tal. plac, na bież, uuesirc flet'
74 — % lbtopad-grudz. 73’,—74-73’, grudzień-stycz. 73%—/«? 
kwec-maj 72’/,—73’/,— ’/, śąd. 73%—74 u i. plac. Jęczmień:®. 
1750 funt, w miejsca 49—57 tal. wedle jakości; Owies: 12001 
w miejscu 30-321, tal. wedle jakości; 31’.-% tal. płacono, p 
na bieżący mieś. 31’/,-% listop.-grudz. 31’/, kwiec.-maj 32’, i . 
—% tal. płac. Groch: 2250 funt do gotowania i na puszę 67 Wi; 

76 tal. wedle jakości; i:. ep: 1800 fun . 80—86 tal. R epik ort
zimowy: 79—85 tal. Ol ej rz op iowy: 100 funt w miejscu bet 
beczki 11% tal. żąd. na bieżący miesiąc i listopad-gi-udziań li1',
—% grudz.-stycz. 11’.', kwiec.-maj 11 '’■»»» fal. p acn. n
Olej lniany: w miejscu 13*', tal. żądano. Okowita: 80oo% bei 
Trał, w miejscu bez beczki 19’,—”/„ tal. pł. na bież, mie«- 
i list-grndz. 19’/,-%-% płac, grudz.-stycz. ly%_%_% plac. 
i żąd. płac, kw.-maj 20%, %—%i płac. % żąd., maj -czerw, ai 
21—20 plac. ’/„ tal. żąd. „ , be

(Jiettio wroeł««s»a, 9 listopada.
Koniczyna czerwona, ceny nit /mieniły sę; pośle-j 

dnia 11-13 tal. średnia 13’/,—14% tal., piękna 14’/,—15 ul,:l V 
bardzo piękna 15% tal. płac. Zyto 2000 iunt. ceny 
sze- na listopad 68 listojład-grudz. 67 płac, i żąd. grudzień;| g2 
styćz., 66’'« styczeń-luty i luty marzec 600, marzec-kwiecień! 
67 kwieciei-maj 66%—67 tal. płsc. maj-czerwiec 67’, tal. żąd- ł 
Pszenica na Pstopad 89 tal pł. Jęcz mion: na ¡istap»’/
56 tal. żąd. O -ies: na listopad 50’/, tal. żąd. kwieeie -maj I 
51 tal. ptac. jmaj-crerw. 52% tal. żąd. IOep: na listopad 9», 
tal. żądam'. Olej rzepiowyt spokojnie; w miejscu 10 %, tj*' 
żąd., na listopad listopad-grudzień i grudzień stycz. l!l/»j 
żąd. kwiecień-maj 11% tal żąd. Okowita: ceny stalsze;) 
w miejscu 19 tal żąd. 18’,, tal. plac, na listopad 18"''« ii 
żąd. % tal. płac, listopad-grudzień 18% płae kwiecień maj 19, j ! 
tal. płacono i żądano, maj-czerwiec 19% tal. plac.

Berlin, 10 listopada. Kuna dilslejsiego obrotu pry*»’ 0 
tnego. Tendencya względem zagranicznych papierów była nie« (j: 
słabszą, względem akcyi kolei żelaznych niezmiennie żuła. N°'-
’.ujemy: Aksye kolei kolońske-minde .skiéj 141’,—% płac, austr.

/.akcye kredyt. 73’',—’ «—’, płac, losy z 186) r. 68/«
płac, pożyczka włoska 44% plac, ameryk. 76’/, ’% płacono.

Dodatek.



] Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 260.
Wtorek dnia 12 listopada 1867

•fi
edr
iwif
sa, Potrzeba zestawienia wszystkich zasobów literatury naszój ludotrćj oraz krytycznego ich rozbioru powszechnie przyznany została. Praca tego rodzaju, przez ludzi fachowych i z su-

jjennością podjęta, ułatwi, między innemi pożytecznemi skutkami, wybór książek ludowych stosownych do czytelni parafialnych już istniejących lub założyć się mijących. Pragnąc zadosyć uczynić życzeniom 
rielu stron pod tym właśnie względem nas dochodzących, udaliśmy się do nakładzców i księgarzy polskich z proźb^ o nadsełanie nam katalogów i okazów dzieł dla ludu w ich nakładzie lub handlu ę- 
yCh _ zebrany na tój drodze materyał poddaliśmy i poddawać będziemy pod rozbiór krytyczny grona znawców i miłośników literatury ojczystej, rezultat zaś ich pracy peryodycznie ogłaszać zamie- 

;5ny w Dodatkach do naszego pisma, które razem zebrane, tworzyć będą całość katalogu krytycznego dziet ludowych. Wydając dziś pierwszy onegoż numer, me możemy pominąć 
razów serdecznój wdzięczności dla mężów, którzy nas w naszem przedsięwzięciu poparli i popięrać nadal przyrzekli.Jat
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Katalog krytyczny książek dla ludu« Nr. L

iaSai I, SSsią,żlł.i religijno moralnej 
treści.
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Luarodawne Przysłowia dla ochronek. Poznań, J. K.
U ¡pański 1863.
i dt Jest to zbiór najbardziej używanych przysłów z stósownemi

jfobjaśnieniami, dobry nie tylko dla ochronek, lecz w ogóle 
órfcdla Indu i klasy rzemieślniczej. Zawiera praktyczną filozofią 
la^naszego ludu.
¿‘Sradnik Chrześcijańskiego Miłosierdzia przez ks. Izydora 
liiiliillois. Tłomaczył z francuzkiego Ludwik Miłkowski.

¡oznań, u L. Merzbacha 1859.
Książka ta pobożnej treści wymaga pewnego wykształcenia

od czytelnika, ztąd dla prostego ludu mniej przystępna. 
Dobra jest dla czytelni miejskich.

jęta Franciszka Rzymianka przez panią Fullerton. 
iomaczenie z angielskiego. Gniezno, u J. B. Łan­
iego. 1865.

Książka ta religijna, podniosłejszym stylem napisana, do­
bra dla czytelni miejskich.

«fiok wiejski. Rocznik I. Książeczka Matki Boskiej Ziel- 
ićj. Guiezno, nakładem i drukiem J. B. Langiego 1860. 
ka. stronnic 103, kosztuje 2'/a sgr. Redaktorowie ksiądz 
[. Koszutski i Ed. Bojanowski.

W tym dla ludu bardzo stosownym zbiorku mieszczą się: 
Historyczne opowiadania o Piotrze Duńczyku i druga część 
życia św. Wojciecha; wiersz jeden Lenartowicza oraz różne 
religijno-moralne opowiadania i nauki.
; wiejski. Rocznik IV. Książeczka siewna. Całój 

jeryi zeszyt czwarty. Ostrów, 1861. Redaktorowie ks.
, I. Koszutski i Ed. Bojanowski.

f Tomik ten równie dobry jak poprzedni, zresztą same na- 
(J zwiska redaktorów dostatecznie go polecają.

¡¿¡¡Legendy historyczne przez Bronisławę Kamieńską. Po- 
-¡nań, nakład i własność J. K. Żupańskiego 1863.

Książka obyczajowa 23 powieści legendowych, bardzo do- 
'!( hrze napisanych, przeznaczonych widocznie nie dla ludu wiej-
> l! skiego, ale bardzo łatwo mu przystępnych. Wybór przed- 
»!■ miotow jak najstosowniejszy, opracowanie ich doskonałe z nie- 
■fll napuszonym tekstem. Dziełko to nader polecenia godne 
■ II dla czytelni ludowych.

¡.'Historya o błogosławionym Janie z Dukli, wsławionym 
■•rozlicznemi cudami. Lwów, nakładem i drukiem Po- 

1 'emby, 1866.
Jest to życiorys św. Jana z Dukli, opowiedziany gładko 
przystępnie, Ezoci mała i krótka, ais polecenia godna czy- 

elniom ludowym. Ska, stron 16, cena 5 cent.
Historya o błogosławionój Jadwidze, przez którą P. Bóg 
nawrócił cały naród litewski. Lwów, nakładem Woj­
ciecha Głowackiego, 1867,

Jest to życiorys królowej Jadwigi, małżonki Władysława 
Jagiełły, napisany gładko i przystępnie, podobnie, jak 
dziełko powyższe, a z tych samych względów, co pierwsze 
polecenia godi.e. Styl bardzo dobry, dążność prawa. Ska, 
stron ¡5, cena 3 centy.

Żywot św. Wojciecha, skreślony ¿przez księdza H. Ko­
szutskiego, proboszcza w Mielżynie. Gniezno, nakład 
eh druk Langego, 1865.
Lci{Śywot św. Stanisława, biskupa krakowskiego i męczen­
nika, patrona Królestwa Polskiego, przez;, ks. H. Ko- 
v jzutskiego. Poznań, nakład ks. Bażyńskiego, 1867.
¿«Żywoty świętych pustelników w Polsce, przez ks. H.

(Koszutskiego. Poznań, nakład ks. Bażyńskiego. W ko- 
“taisie u N. Kamieńskiego i K. Reyznera, 1865. Cena 
4 sgr.

Żywoty świętych przez ks. H. Koszutskiego (Tomik
! piąty), żywoty świętych dziewic: Tekli, Praksedy i Agaty. 

ŁPoznań, nakład ks. Bażyńskiego. W komisie u N. Ka­
mieńskiego i K. Reyznera, 1865. Cena 5 sgr.

Wszystkie powyższe pisma ks. H. Koszutskiego, choć czę- 
stokroć mają nadto kaznodziejskich ustępów, są jednak dia

7J ludu wiejskiego, tak pod względem treści, jako i języka na- 
' ! der stosowne i chętnie po wsiach bywają czytane.
łd Czytania świąteczne dla ludu naszego, przez ks. K. An- 

n toniewicza. Oddział I i II. Wydanie trzecie. Kraków, 
d» wydawnictwie dzieł katolickich 1860.
srI Zawiera nauki religijno-moralne podług świąt katoliekich
> 1 podzielone i do nich zastosowane. Tak co do treści, jak co 
w do formy jedno z najdoskonalszych dziel tego rodzaju.

Matka najświętsza Świecka, czyli Obrona wiary w świę- 
®*;tych Pańskich. Podanie święte dla ludu katolickiego. 
jojWydane przez Sierp-Polaczka. Toruń, druk Aug. Sznej- 
ic dera 1865. Cena 5 sgr.
/'«f Legenda a cudownym obrazie N. Panny w Świeciu, pisana 
i'I nadzwyczaj rozwlekle i przydatkowo, językiem nienaturalnie 
Dj pieszczotliwym.
jfamiątka z Łąk, czyli o Matce Boskiśj Łąkowskiój. Po­

ił ciastka ludowa, napisał Sierp-Polaczek. W Toruniu, 
k druk Aug. Sznejdera 1852. Cena 2'Ą sgr.

Może być użyte w czytelniach wiejskich.
a. [Wielkie posłuchanie u Lucypera, z pism barona Bram- 
o bensa. Warszawa, 1865.

Treść niedorzeczna, dążność szkodliwa, 
r. Krótki rys występnego życia i nieszczęśliwśj śmierci 

bezbożników. Warszawa, 1854.
Nieprzydatne dla ludu dla treści niestosownej.

owiarek, powieść moralna, Poznań, 1842.
Nieprzydatne dla ludu dla treściniestósownej.

jjSzkaplerz Wiarusa. Poznań, 1865.
I. I Przydatne.
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l. (Kiedc

II. Usiążki historyczne i ży 
. ciorysy.

i , GJSiedmiu Mędrcach. Historya arcyciekawa, przero- 
i błona i wydana przez L. G. Poznań, w księgarni No- 
| 1847.

Jest to zbiór rozmaitych gadek, w plecionych jako epizody
, w powieść, która ma młodość cesarza rzymskiego Dioklecy-

ana za przedmiot. Prócz kilku nazwisk nie ma w niej nic 
historycznego. Ludowi może się bardzo podobać z powodu 
swej fantastyczności, lecz wartość jej wewnętrzna jest wąt­
pliwa.

Napad Tatarów. Opowiadanie przy kądzieli przez Franka 
z Wielkopolski. Warszawa, u A. Lewińskiego, 1863.

Książeczka ta bardzo dobra dla ludu. Jest to rodzaj po­
wiastki historycznej z czasów Zygmunta Augusta; zawiera 
pouczające szczegóły z dziejów polskich, opowiedziane stylem 
jędrnym a prostym. Zajmując czytelnika podnosi jego du­
cha religijnego i patryotycznego.

Doktór Marcinek. Doktór cudowny, Doktór cudotwórca. 
Powieść ludowa, co się panom szlachcie spodobać może. 
Przez Sierp-Polaczka. Chełmno, u J. Prejsa, 1850.

Książka ta winna się w każdej czytelni ludowej na pierw- 
szem znajdować miejscu. Jest to życiorys Dr. Karola Mar­
cinkowskiego, ubrany w formę legendy i wystrojony w kwiaty 
fantazyi. Język jest w niej na wskroś ludowy, pełen obra­
zów, w których się lud bardzo lubuje. Nauki patryotyczne, 
gęsto w śród zajmującego opowiadania rozsiane, nie wpadają 
nigdy w suche morały, lecz przemawiają ogniście do wyo­
braźni. Jednem słowem Doktór Marcinek jest prawdziwą 
perłą między książkami dla ludu.

Jak to in illo tęmpore bywało? Gawęda dziadunia. 
Poznań, u J. K. Żupańskiego, ¡849.

Jest to nie zła gawęda z czasów konfederacyi barskiej, lecz 
czysto szlachecka, dla tego nie dla ludu, choćby z powodu 
licznych wyrazów łacińskich, w niej użytych. Książka ta 
może, co najwięcej, znaleść wstęp w czytalniach miejskich.

Co się działo w Kaszubach za dawnych czasów, opowie­
dział przed 100 laty Stary Skiba, organista Sierakow­
ski a spisuje ksiądz Marański. Wieczór pierwszy. 
Chełmno, czcionkami i nakładem Ignacego Danielew­
skiego 1863.

Dziełko to, mające specyalny interes dla Kaszub i Pomo­
rza gdańskiego, obejmujące w fermie opowiadania starego 

gj organisty Skiby, żyjącego nibyto za Augusta III, życiorysy 
różnych wybitniejszych członków rodziny Kostków, mianowi­
cie św. Stanisława, Jana kasztelana gdańskiego, Krzysztofa 
wojewody pomorskiego itd. Dążność tego dziełka zacna i 
prawa, choć język niezawsze poprawny, a rzecz niezawsze 
przedstawiona dość przystępnie. Jest jednakże godpe pole­
cenia ze względu na żywot św. Stanisława Kostki, jako na­
rodowego świętego.

Kalendarz historyczny Polski. Ze wspomnień narodo­
wych ułożył Joachim Szyc. Poznań, nakładem i czcion­
kami L. Merzbacha 1852.

Dziełko to spisuje z każdego dnia każdego miesiąca wspom­
nienia narodowe, same jednakże tylko fakta, bez żadnego 
komentarza. Rzecz dobra jako podręcznik dla pracują­
cych w historyi polskiej, ale bezużyteczna dla czytelni lu­
dowych.

Legendy i podania Polskie, Ruskie i Litewskie, zebrał 
Lucyan Siemieński. Poznań, nakładem księgarni J. K. 
Żupańskiego 1854.

Dziełko wielce podobne następnemu, choć bardzo odeń 
pod względem wartości niższe. Mianowicie nie jest tyle dla 
ludu przystępne, co tamto a nie bez pretensyi pewnej 
uczoności. Mimo to można je polecić jako rozpowszechnie­
nia godne ze względu na narodową treść zebranych podań 
i legend.

Opowiadanie Dziadunia o sławnych mężach i dziejach 
dawnój Polski ku nauce młodzieży, napisał Serefin Jo- 
nas, nauczyciel przy szkole katolickiej w Grodzisku. 
Poznań, nakładem księgarni J. K. Żupańskiego 1864.

Dziełko to przyozdobione trzema niezłemi drzeworytami, 
tyczące gnieźnieńskiego grobowca tamże św. Wojciecha i po­
sągów Mieczysława 1 i Bolesława Chrobrego w katedrze Po­
znańskiej, zawiera w formie opowiadania starca dla młodzieży 
bawiącej w czasie wakacyi na wsi, i inne ustępy z histo­
ryi polskiój, skreślone w przystępnej formie i poprawnym ję­
zykiem. Również dążność zacna i prawa, a dia tego cała 
książka polecenia godna dla czytelni ludowych.

Kościuszko. Broszurka ludowa przez L. L W Krako­
wie w drukarni Czasu 1863.

Z wizerunkiem Kościuszki. Przedstawienie rzeczy często 
niezręcznie, język przesadny.

Kziążka dla ludu Polskiego, zawierająca w sobie różne 
rzeczy dla nauki i zabawy. Ułożona przez Ign. Łys- 
kowskiego. Chełmno, 1849.

Zawiera najpierw dzieje narobu Polskiego, od początku aż 
do roku 1830, dalej wiersze rozmaitych autorów, przysłowia, 
fraszki, rozprawki naukowo-moralne, życia kilku sławnych 
Polaków. Odznacza się gorącym patryotyzmem, ale część 
historyczna nie zawsze wzbudza ciekawość i zajęcie; czasami 
mieści niestosowne dla ludu rzeczy lub niestosownie wyra­
żone. Wiersze bez pewnego systemu zebrane.

ał III. jPdwieśri, podróże 3 opo­
wiadania.

Dziennik Podróży Jana Orlickiego do Stanów Zjedno­
czonych. Warsz-.wa u C. Lewickiego. 1863.

Króciutki ten opis podróży Polaka po Ameryce może być 
z pożytkiem czytany przez ludzi do niższego przemysłu na­
leżących.

Sąsiedzi na granicy. Opowiadanie dla ludu osnute na 
zdarzeniu pr«wdziwóm przez S. J. -Poznań, nakładem 
ks. Bażyńskiego 1866.

Wyborna to książeczka dla ludu. Rzecz dzieje się w ostat­
nich czasach częścią nad Gopłern, częścią na Kaukazie. Autor 
starając się budzić narodowego ducha w naszych chłopkach 
uderza zarazem zgrabnie przeciw nałogowi pijaństwa.

O Doli Antkowój na świecie. Opowiadanie wioskowe 
przez Aleksandra Oiipowicza. Warszawa. Nakładem St. 
Lewińskiego 1863 r. W 16ce stron 131. Druk wyraźny 
na szarym papierze.

Język w tej powieści do ludowego nieco się skłania, tak 
samo pojęcia religijne do ludowych wyobrażeń może zbyt na­
ciągane, to jest iż zewnętrznym formom nabożeństwa zbytnią 
ważność nadano; zresztą tendeneya w ogóle dobra. Pod wzglę­
dem literackim słaba to powieść, lecz dla nagromadzonych 
nauk moralnych i zdrowych sentencyi, stosowna dla naszego 
ludu wiejskiego.

Powieści dla ludu pr/ez Jana Gregorowicza. Nakła­
dem redakcyi Gazety Rólniczój. Warszawa. 1862. 8ka 
Stronnic 71. Cena zł. poi. 1.

Zawiera w lym oddziale kilka bardzo dobrych powieści dla 
ludu z tendencyą obudzenia w nim ducha ofiary, poświęcenia

się, miłości bliźniego i tolerancji. Drugi zbyt krótki oddział 
z naukami przyrodzonemi obznajmia. W trzecim oddziale są 
dwie sielskie poezye. Całą książeczkę polecić można.

Chrzciny u Wójta. Opisane przez Stacha Dworaka. War­
szawa 1861. Cena pr 40. Mała 8ka. Stron 151. Druk 
bardzo wyraźny.

Choć to dziełko szczegółowo dla włościan Podlasia i Lubel­
skiego pisane, jednakże pewno w każdej okolicy chętnie przez 
lud polski czytanem będzie. Zawiera ono powiastki moralne 
a miejscami w bardzo przystępny sposób zapoznaje lud z hi- 
storyą i jeografią ojczystą. Jestto w ogóle książeczka wy­
borna.

Powiastki ludowe przez Eleonorę Ziemięcką, z rysun­
kami litografowanemi. Warszawa. Nakładem księgarni 
A. Dzwonkowskiego 1860. 2 tomy. 8ka. Stron 113 i 
117.

Nie są to powiastki dla ludu pisane lecz raczej o ludzie 
traktujące, dla wyższych klas a mianowicie dla mieszkańców 
miast przeznaczone, aby ich z obyczajami i sposobem myśle­
nia wieśniaków zaznajomić. Zbyt zaszczytnie jest znane imię 
autorki, aby potrzeba nadmieniać o zaletach stylu, języka 
i artystycznem ułożeniu. Mimo wszelkich zalet nie jest to 
jednak lektura dla prostego ludu, co sama autorka w nastę­
pnych słowach wyznaje: Czy lud będzie kiedy czytał te po­
wieści? pragnęła bym tego, bo co z ludu wyrosło, do ludu 
przejść powinno; tylko że to są czyny i uczucia wybranych 
z pomiędzy niego, a więc ogół nie łatwo je pojmie i t. d.

Dwie królowe.
Zawiera życiorys królowej Kingi (Kunegundy) i królowej 

Jadwigi. Dla dzieci niestosowne, zaleca się tak pod wzglę­
dem jeżyka jako i treści do czytania dla starszych. Cena 10 
gi. polskich.

Cztero legend'.-.
Zawiera legendy wiersszem pisane: o śt. Izydorze, śt. Sta­

nisławie Szczepanowskim, stój Kindze i st. Kazimierzu. — 
Wiersz gładki i ozdobny; zrozumiałe dla nieco wykształceń- 
szych. 10 gr poi

Stanisław Jadr-wic.'.
Zawiera życiorys tego dobroczynnego i pełnego zasług męża 

pięknie i czule opowiedziany, jako też wybór krótki z jego 
pieśni pobożnych i bajek. —■ Książeczka nader stosowna i po­
żyteczna tak dla młodzieży jako i starszych. 10 gr. poi.

Zbiór (L,branych wierszyków.
Wiersze w znacznej części treści religijnej, wszystkie zale­

cają się wprawdzie doborem myśli moralnych, pięknym języ­
kiem i poetyczną barwą, lecz tylko mała z nich liczba dla 
mniej wykształconych przystępna. 10 gr. poi.

Święci. Patronowie Pols y.
Żywoty ŚŚ. Wojciecha, Stanisława Szczep., Jadwigi, Jacka 

i Czesława, Bronisławy, Salomei, Jana Kantego, Kazimierza, 
Stanisława Kostki. Opowiadanie jasne i język płynny i po­
prawmy. Ze wszech miar godne polecenia 20 gr, poi.

Gór le.
Pięknie i zrozumiale skreślony obraz życia i zwyczajów Gó­

rali tatrzańskich. 10 gr. poi.
Ksiądz. Karól Antoniewicz i jego pisma.

Żywot tego świętobliwego kapłana z dołączaniem kilku jego 
pieśni nabożnych. Dziełko wyborne. 10 gr. poi.

Franciszek Karpiński i jego pieśni.
Zawiera życiorys poety z dodatkiem kilku jego pieśni zło­

żonych. — Treść dla wyksztalceńszych nieco stosowna mniej 
zajmującą będzie dla ludu wiejskiego. 10 gr. p.

Król Dawid i jego psalmy.
Życie króla Dawida podług Pisma św. z dołączeniem kilku 

dobranych psalmów. — Książeczka zastosowana do pojęcia 
młodszego wieku. — 16 gr. poi.

Przyjaciel polskich dzieci, ułożył Józef Chociszewski. 
Gdańsk 1865—66. Trzy części. — 15 sgr. (w większych 
ilościach taniój). Z wielką liczbą rycin.

Zawiera mnóstwo pożytecznych wiadomości: powieści z hi­
storyi świętej powszechnej i dziejów narodowych, opisy zwie­
rząt i wynalazków, krótkie życiorysy, zalecające się pod każdym 
względem nie tylko dla dzieci, ale i dla zabawy i pouczenia 
wieśniaków.

Wesele u wójta przez Stacha Dworaka. Warszawa nakł.
Gebethnera i Wolfa 1863.

Zawiera kilka powieści z życia wiejskiego ułożonych ce­
lem pouczenia włościan względem ich stanowiska i obowiąz­
ków moralnych i społecznych. — Chociaż rozwlekle i jedno­
stajne opowiadanie, może jednak w czytelniach wiejskich byc 
nie bez korzyści.

Aniela, czyli ślubna obrączka, przez A. Warszawa u Ga-
łężewskiego 1831. . A

Jest to romans osnuty na wypadkach powstania listopado­
wego dla ludu wiejskiego zastosowany, przydać się może, ze 
względu na dążność moralno-patryotyczną do czytelni po

Wspomnienia mojego ojca, żołnierza dziewiątego pułku 
Księstwa Warszawskiego. Zebrane według ustnego 
opowiadania powtórnie przez ks. J. Dalekiego. Poznań, 
1864.

Jest to jedno z najlepszych dziełek ludowych jakie mamy,
Powiastki i wierszyki dla dobrych dzieci i ich przyja­
ciół. Zebrał i spisał Tworzymir z Wielkopolski. Część
II. Leszno, 1866. Druk Ern. Gunthera......................

Tylko dla wyższych oddziałów szkółek wiejskich i miej­
skich stosowne.

1 Wędrówki studenta czyli Serce i praca człeka zbogaca. 
Napisał Stanisław Kowalski. (Drugie, tańsze wydanie).
Lwów, nakł. Kar. Wilda. 1865.

Powieść moralna, może być korzystnie użytą w czytel­
niach rzemieślniczych i w wyższych oddziałach szkółek wiej­
skich.

Arfista alpejski. Toruń, 1846.
Nieprzydatne dla języka niepoprawnego.

Ferdynand. Leszno.
Dobre.

Róża z Tannenbergu. Brodnica, 1859.
Dobre.

Węglarz z Walencyi. Brodnica.
Dobre.

Ita hrabina na Tannenbergu. Wadowice, 185?.
Przydatne.

Pierścionek. Brodnica, 1857.
Przydatne. ;

Młody Dobosz. Brodnica, 1861.
Przydatne.

Macioś. 1856.
Przydatne.

1859.Wierność i litość.
Przydatne.

Donna Marya Matyonówna. Brodnica, 1857.
Przydatne.

Donna Marya Matyonówna. Drugie wydanie, Brodnica, 
1862.

Przydatne.
Starogrodzka kapela. Brodnica, 1857.

Przydatne.
Życie i śmierć Dziewicy z Orleanu. Brodnica, 1860.

Przydatne.

»ział IV. Gospodarstwo, przemysł 
i nauki przyrodzone.

Rady gospodarskie w pytaniach i odpowiedziach dla 
użytku wieśniaków ziemi naszój ułożył Adam Golz. War­
szawa. Nakładem Towarzystwa róluiczego w Król. Pol. 
1861 r. Cena gr. 20. 8. Ston 76.

Jest to rozprawa, której specyalnjrm celem jest prze­
konać włościan o potrzebie porzucenia gospodarstwa pań­
szczyźnianego. Pełno wybornych rad gospodarczych, jako 
też moralnych, które się tn mieezczczą, wielką wartość ksią­
żeczce tej nadają, tak iż śmiało ją do czytelni polecić można, 
lecz przewidzieć też można, że ludu, który już dawno z pań­
szczyźnianych wyszedł stosónków nie zainteresuje. Przy tej 
sposobności zwracam uwagę na to, że książki w Królestwie 
wydane w czasach istnienia Towarzystwa rolniczego, mające 
na celu przygotować Ind do oczynszowania lub nabycia wła­
sności, chociaż w swym czasie i miejscu bardzo dobre być 
mogły, są koniec końców okolicznościowe tylko i dla tego 
dziś a mianowicie dla Indu w W. Ks. Poznańskiem i Prusach 
bez interesu.

Niedzielne wieczory starego stolarza. Powieści dl* rze­
mieślników przez autora Odwiedzin Babuni. Leszno 
i Gniezno, nakładem i drukiem Er. Giłnter* 1843 r. 
8. Stronnic 105.

Książeczka ta zawiera cztery powieści w przystępny dla 
ludu sposób opowiadane.

Gawędy warsztatowe dla rzemieślników i robotników 
polskich opowiedział Terminator. Część pierwsza. Wy- 
daaie drugie. Warszawa 1863 r. Cena gr. poi. 20. 16. 
Stron 77.

Mała ta książeczka, której Autorem jest Adam Wiłlicki, 
przeznaczona jest głównie dla ludu wiejskiego, jak tytuł 
wskazuje i zupełnie przeznaczeniu swemu odpowiada.

Gawędy gospodarskie przez Walerego Wielogłowskiego. 
Kraków. Nakładem wydawnictwa dzieł katolickich 1859. 
r. 8. Stron 93.

Gawędy te moralizujące wystosowane są li-tylko do szla­
chty i zawierają wyborną krytykę wad szlacheckich. Nie 
jest to wszakże książka do ludowych bibliotek.

Rozrywki dla Młodzieży rzemieślniczój przez Stanisława 
Jachowicza, obejmujące między innemi najnowsze prace 

l Jana Gregorowicza. 2 tomy. Warszawaa 1856 i 1857
1 r. Ska. Stron 151 i 60.

Wydawca i w większej części autor powieści tu umieszczo­
nych, St. Jachowicz, tak zaszczytnie znany jako pisarz dla 
młodzieży, i tn głownie wiek miody uwzględnił, jednakże 
prawie wszystkie te powieści i przez starszych, mianowicie

i rzemieślników, z przyjemnością mogą być czytane.
! Mądry Wach, według opowiadania Jana Grzeli spisał 
j ksiądz Tomicki. — Poznań, nakładem ks. Bażyńskiego.

W komisie księgarni K. Reyznera, oraz N. Kamieńskiego 
' i Spółki. 1866 r. Cena złp. 2.
( Powieść dla ludu, obejmująca żywot mądrego i poczciwego

chłopa. Rodzaj chłopskiego Pana P odstoi ego. Być może, 
iż przemaga trochę element moralno-kaznodziejski. Mimo 
to trudno znaleść dziełko hardziej polecenia godne dla czy­
telni ludowych, ze względu na piękną dążność i jasne przod-

i stawienie rzeczy.

»ział V. JPoer.ye.
' Bajki i Przypowieści Ignacego Krasickiego. Warszawa 

u H. Natansona 1862.
Jest to wybór znanych bajek, zasługujący na polecenie za­

równo dla dzieci, jak dla ludu.
, Wiesław, Sielanka krakowska (wierszem) przez Kazi­

mierza Brodzińskiego. — Poznań. Nakład. J. K. Żu­
pańskiego 1867.

Dla ludu całkiem przystępne, powinno być usilnie rozsze­
rzane.

Polskie śluby. Wiersz na tysiącletnią rocznicę zaprowa­
dzenia chrześciaństwa w Polsce, przez Teofila Lenarto­
wicza. Poznań. Nakład J. K. Żupańskiego 1865.

Dla mniej wykształconych po większej części nie zrozu­
miałe.

1 Żywot człowieka Poczciwego, na wzór Zwierciadła Mi­
kołaja Reja przez Ewarysta Estkowskiego. — Zwiercia­
dło pierwsze, czyli część pierwsza. — Poznań. Druk

, Stefańskiego 1850. — (Staraniem i nakładem Głównój 
Dyrekcyi ligi polskiój).

i Dziełko pod każdym względem wyborne.

Zachwycenie i Błogosławiona przez T. Lenartowicza. 
(Oddruk ze Szkółki dla młodzieży). Poznań nakł. J. K.

: Żupańskiego 1855.
Obadwa te prześliczne i nader zrozumiałe wiersze powinny 

się znajdować w każdej.czytelni Indowej.
Święta Zofia wiersz Teofila Lenartowicza. Poznań. Nakł. 
J. K. Żupańskiego 1857.

Tylko dla ludzi wyksztalceńszych przystępne.



6

I Dnia 15 -ta. odprawi się iaiolmu 
nabożeństwo 'za dusię śp. Jadwi- 
*1 JtlargfOłłaiiiej. córki naszej, w 
kościele,; fainym w Dolsku, na które 
zapraszają krewnych i przyjaciół 

Ri[6775], todilce.g Radzyń.

Zgromadzenie rólpików pow. obor­
nickiego w dniu 17 tm. w lokalu kupca 
Głowińskie*;) tv Obornikach. [6780] 
~S AUUVy’.A,. -W?!»,

Walne Zebranie Towarzystwa
Rólniczego ptów PleszewsfciegO i
(Wolanowskiego odbędzwrj&rie- 

« sz< wie w |»onied»iałek tl. j.
183 listopada rb. o 26j po po­
łudniu w lokalu p. Waliszew- 
skiego w połączeniu z wyłoże- 
nifeifi-okazów ziemiopłodów i na- 
rzędzi rolniczych, o czóm człon- 
kom przypominamy.

Dyrekcya
[6773], z p. St. Scsaniecki,

Królewski Sąd powiatowy w Poznaniu
■aiłUiopóznan; 27, kKi^tnia 1‘867

Nieruchomość do Wilhelma Pohla, posie 
dzieiela fabryki, należąca, w Górczynie pod 
No. 112 położona, oszacowana na 8331 tal. 
3 sgr. 2 fen. wedle taksy, mogącej' być przej­
rzaną wraz z wykazem hi otecznym w re- 
gistraturze, ma być
dnia 25 listopada 1867 przed południem 

o godzinie 11
w miejscu zwyklem posiedzeń sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi reai- 
nój, nic wykazującei się z księgi hipotecznej, 
poszukują z ceny kupna zaspokojenia, do 
nas zgłosić się winni. [2850]

Szanownych Członków zamiejscowych To­
warzystwa Bratuiej Pomocy w Pruszkowie 
upraszamy uprzejmie niniejszym o łaskawe 
uadesłanie składek za semestr bieżący, oraz 
wszelkich zaległości.
; Prezes Sekretarz.
Tadeusz Karwowski. Alojzy Gerhardt.
,q ;• Kurator Protektor

Adolf Brunwey. Settegast
Bad. i k. Dyr.' K. Ak.

Pruszków, d. 26 paźdz. 1867. [6449]
Interesowani osobą p. Wojoleeha Slot 

klewiOM, rządzcy gospodarczego, upraszają 
tych, którym obecne miejsce jego i obytu 
jest wiadomem, o łaskawe «dzielenie wiado­
mości do; „Zarządu dominialnego w Nle- 
•MjBte p. Szamotuły.___________ [678l,j

Poszukuje kię liaplt»łll
4 tysięcy talarów

jako pożycźkępd‘ labdszaf- 
cie na posiatlfóśc ziemską. BiiŹkZycli 
szczegółów udzieli pan A. “.§• ierz- blcki, kupiec w Gnieźhie. (6697)

' t parasol w futerału
skórzanym, rtbrifie w ¿Pasie wybo­
rów z hotelu Hubnera w Środzie uprasza się 
odesłać do"’Międzychodu pod Śremem. 
_______________________[6744]

mówiący po polsku i po niemie­
cku znajdzie umieszczenie u

CJ lr/i niezrównanych, 
Ołklcltl Paryżu z pomiędzy

82 konkurentów znowu i jedynie złotym 
medalem uwieńcz, ny h machin do szycia 
Wheelera i Wilsona znajduje się 
fterkz' |C767J
10 Stary Rynek 50, wch d z Krótkiej ulicy
11 piętro- __ A. Heinze.

Materyały budowlo c?e.
Partyą starych jeszcze do użyeia będą­

cych cegieł, okien, drzwi, okien wystawo­
wych, żelastwa itd. jest do sprzeda na w 
Bazarze._________ [6659].
3'f>' Prusko-liassowersha

w Ooiżabi-ubu. Początek 18. b. m. 
Wygrane 30,000 tal., 20,000 tal, 10,000 tal.

Caiyeh losó«' 16',, połówek 8'/, tal. do 
stać można podiug cen planem przepisa­
nych u Braci Jabłońskich, 
(6576.) Szeroka ulica 22.

Sisiążęeo-brunśwleka lote-

dnia 12 grudnia
Rostrzyguięte w niój będą następu­

jące wygrane główne;*
100,000 tai., 60,000, 40,000, 
30,000 tai., 3 razy 10,000, 
3 razsy 8000, 3 raaty 6000, 
3 razy 5000, 3 razy 4000,
3 razy 3000, 3 razy 8500,
4 razy 3000, 5 rauty 1500,

_ razy luOO tal. Stal. Hsl.
•górna suma wylosować się mająca 

reprezentuje jeden milion 108 
tysięcy siedmset talarów.

Losy oryginalne (ni, promesy)
’/. po 4 tal. po 2 ta), po 1 tal 
polecam do niój jak najusilniej.

Zlecenia za przesłaniem pieniędzy 
lub zaliczka pocztową wykonują się 
akuritnie a w razie wygranej zape­
wnia się najściślejsza dysftreoya. 
Wykaz wygranych feaźdój klasy bez­
płatnie. Ponieważ udział będzie bar­
dzo wielki, przeto uprasza się o szyb­
kie przesłanie zleceu wprost do

J. Darninami,
ustanowiony książęco-brunświcki ko- 

:[6306 ] lektor główny.
Hamburg.

[6772]

>»lĄ-»»A .umieszczenie u
Antoniego Wnnscha,
.] Wilhelmówska ul. 21.

{¿raszki suszone fran­
cuskie

oliwki f rancuskie ka­
tarzynki

»»akty e marokańskie 
Kódzenki su Hańskie 
Figi smyrneńskie 
Sfodzenki na gałąz­

kach
Migdały w łupinkach 
(ykalę genueńską
w Świeżym towarze i wybornych gatunkach 
poleca ’ [6791],

J. N. Leitgebr

Dla chorych »a oczy
jestem w doi u od 9—11 i od 3—4 godziD 
Pr. Wurm, Wilhelmowski pi. 6. [6778|

Angielskie trzewiki gumowe
■ínjlejtszéj jakości poleca

[6790J. Wrocławska ulica No. 3.

lift

ROGALE
dziś i następne dni w cukierni
ânlonieyo Pfitxnera,
------------pray Starym Rynka.. [6785].

poleca
[6792]

magdeburską
J. Ii. Leitgeber.

Codziennie świeże

pączki i ptysie-
B. Neuoeimii r,

Wilhelmowski plac No. 10 naprzeciw' 
teatru miejskiego.' [6787],

Ora SSIcSttera
eleUromotor. obrączki

na szyje, celem ułatwienia dzleclem 
dostawania zębów, sztuka po 10 sgr.
W składzie posamoniczym
[6776], J. BOrCk, Rynek 48.

_ Świeżo rwane fiołLi w pięk­
nych hnkietacli, dalej kwitnące fiołki 
w dolczkaćh poleca przez cała zimę

C- Hensen,
naprz. król, policyi. dawn. rlCSSStg. 

[6689].

Plasterki na odcis i
z Halli

chlubnie znane i aprobowane. Sztuka 
1 sgr., tuzin 10 sgr. poleca

Z. Zadek i
[6t57], Nowa ul. 5.

Sp„

Sławno cd wieków z powodu swyoh 
znakomitych własności przes wiele le­
karskich powag zalecone

merzeburgs&ie gorzkie 
czyli czarne piwo

polecone bywa ponownie jako do wladczo- 
ny środek wzmacniający i bezustannie 
rozsyłany.

Butelki cena zląd 4 sgr. przy franko­
wanym zwrocie butelki potrąca się G fen. 
Sprzedającym z drugiej ręki odpowiedni ra­
bat. Merseburg n. Salą, 1867.

Karol Berger,
[6; 40] browar miejski.

U Fryderyka Pnstet, typ-grafa apostolskiego w Rątysbonie, wy­
szły następujące

lilela

'z rropnamt dk Polski 
i nadmienia się, że wszystkie przez św. Kongregacyą obrzę­
dów w Rzymie potwierdzone zostały, dla czego wydania te na 
pierwszeństwo zasługują. Co do technicznój ozdoby tychże, będzie 
może dla Przewielebnego Duchowieństwa ta wzmianka nie bez interesu 
że wystawa paryzka z r. 1867 wydawcy srebrny medal przyznała.
Sreviarium Koinannin etc. iu Quarto 4 vol.

Wydanie la) czerwony i czarny druk
„ Ib) takież z 4 ślicznemi kolorowęmi tyt.
„ ITa) takież z 4 ślicz. kolor, tyt. i wielką

wnych kolorową
„ Ilb) takież z 4 ślicz. kolor, tyt. i wszelkiemi Vignet. i inieya- 

łami itd. kolorową
; fficium Immac. Concept, do tychże 4 części 
Przytóm Proprium dla Polski

Oprawy obliczają się oddzielnie, incl. wstążek zakładowych i futerałów:
No. 1 w czarną gładką skórę opraw', z czerwonym brzegiem ne 

o 2 ,, ., „ ,, z złotym brzegiem „
„ 3 wr chagryuswą skórę z złotym brzegiem
., 4 w czerwony safian opraw, z złotym brzegiem 
>i 5 oprawa jak No. 4 z 8 pozłacanemi guziczkami i zamkami ,,
„ fi op;awit jak No 4 z catkowitêm obiciem pozłacu.ćm ,,

To wydanie posiada istotne zalety, jemu tylko właściwe, przez co się 
poleca. Daje bowiem oprócz dla słabego wzroku bardzo czytelnego diuku, 
piecu i upiększenia, wszystko to, co tylko w obrębie liturgii życzyćby można, tal. Sgr 
Urevitii-Ham ütmutBiuin etc. 4 vol. ia 18o ceua ‘ 5 —

Przytém Propria dla Polski
Oprawy do tego osobno się obliczają ;

No. 1 w czarną skór : z czerwonym brzegiem 
u 2 „ „ lub ezerwuną z złotym br-egiem
„ 3 w cha,;-rynową skórę z giętym grzbietem 
„ 4 w prawdziwą czarną lub czerwoną chagr. skórę z gięt. grzb 

To wydanie zawiera wszystkie nowsze święta umiesz zone Da swych odpowiednich 
miejsca'h; oprócz tego oddrukowano w Proprium Sanctorum jeszcze te officia z poprze­
dnich części, któ. e z powodu okkurencyi częst t bywają transferowane tak że modlącemu 
się rzadko się zdarzy, dla t anslatu dwóch części razem używać — zaleta, żadnemu 
wydaniu nie właściwa, a osobliwie w praktyce (przy odwiedzaniu kościołów filialnych, 
w ; odró y).okazująca się skuteczną. Cytaty, które konieeznie nie były nakazane, są sta- 
annie pomiuioue, przez co ten nowy brewiarz w prywatném użyciu i w podróżach jest 

wygodny a w skutek podręcznego formatu i malej objętości bardzo przyjemny.
Cazioss Silssste in folio na najmocniejszym kartonowym papierze, czer flor. ngr.

Winy i czarny druk p jy
Tablice kiiHenone z przepysznemi obwódkami i inicjałami:

Wielkie wydanie w 3 kol rach (czarny, niebieski i czerwony) 
ditta , _ z kolor, iuicyaiami, z złotą obwódką.

Średnie wydanie w 2 kolorach (c arny i czerwony) 
dito z koror. iuicyaiami z*ztot. obwódką.

Małe wydanie w 3 kolorach (czarny, niebieski i czerwony) 
dito z kolorowęmi inieyałami

Te nowe kanonowe tablice powinny, dla swych teraźniejszych urządzeń, bezwąt- 
piiwie za najpraktyczniejsze być uznane; a ich zewuętrzność jest tak piękną i gustowną, 
iż za p. awdziwą ozdobę każdego ółtarza służyć mogą. Żawierają one Glorya z nutami.
Epistulise i Ewangelia etc. in folio, czerwony i czarny druk Ul' S°r

Przytém Propria dla Polski 
Oprawy osobno się obliczają;

No 1 w czarną gładką skórę z czerwonym brzegiem 
„ 2 ,, „ „ z złotym brzegiem
,, 3 w brunatną chagr skórę z ziotemi wyciskami i złot. brzegiem 
,, 4 w czerwony safian z złot. wyciskami i złot. brzegiem

Wszystkim większym k Aciołota, w których wielkie msze się odbywają, poleca się 
to aż do obecnych czasów skompletowane, w tak pyszném i praktyczném wydaniu nigdzie 
jeszcze nie istniejące EpistoLre i Evangelistarium, w których dla większej wygody i Pa­
sy", Exnltet (z nutami), Proroctwa na Wielką sobotę i sobotę przed Świątk mi, ' 
na Wielki piątek i na suchedni i Intonacye Asperges me, Vidi aquam jako tćż

Yignetą świąt głó-

tal.
U
18

sgr.

38 —

52
9

15

5
10

netto

11 —
13 —
17 —
23 —

szczególnie
lobrego pa-

tal. sgr.
5 —
1 —

3 3
3 20
3 20
4 12

- 12 
1 —
- 7'2
- 18
- 7'/’

12

10
20
10
10

gody ; 
ii, Lekcje 

Ite mięsa

Marek Poraj,
powieść z 'ćrtśów pierwszego rtzbioru Rze 
czypospohtćj polskiej przez Jana Zaohari 
aslewloza, ztauewiąc* drugą z kolei książ­
kę’ drtóoraćtnćj' seYyl wydawnictwa dzfe 
tanich i pożytecznych w Kr-ikowie a tom 
12 ogólnego zbioru, «co dopiero nadesłana 
zostali redakcyi Przeglądu Wielkopolskie- 
go i będzie niezwłocznie pp. prenumerato­
rom przesłaną. Donosimy przytćm, ii re­
dakcja Przeglądu Wielkopolskiego (Barie- 
bena podwórze No. 1) w skutek odebranego 
upoważnienia przyjmuje ciągła prenumeratą 
na to wydawnictwo, za jednoroczną seryą 
najmpićj 200 arkuszy druku po 6 tal i tak­
ie gprżedaje osobno dzieła tego wydawni­
ctwa za cokolwiek podwyższoną cenę 

[6774.] '*
Księgarnia J. li. Żu|(ai’is^ie<o w 

Poznaniu otrzymała na główny skład dzieło 
ped tyrałem Iz 11(1,
jego zwyczaje, sposób życia, mowa, 
podania, przysłowia, obrzędy, gu­
sta, zabawy, pieśni, muzyka i tańce, 

przedstawił
Oskar Kolberg.

J tomy. Sandomierskie Kujawy.
Cena 5 tal [6789],

Aukcya
pozostałości i mebli itd.
We wtorek dnia 13 listopada rb. przed 

pełudnićfri ed 9 godziny sprzedawać będę
publicznie na iw. Marcinie 97«, 35 
na II piętrze najwięcej dajreemu za na­
tychmiastową zapłatę dobre meble maho 
niowe jako to: sizafy do rzeesy i 
bielizny, serwantkl, biurka, ka 
meny, ntoły, krzesła, łóżka, 
zwierciadła, figury gipsowe z 
kensolasul, jak« tóż sprzęty do­
mowe i gospodarskie

Rychlewski,
[6768.J królewski komitafz aukcyjny.

fiUH Nowe kanapy d brój roboty po-
eiągtiięte skórą i materyą wełnianą są tanio 
do sprzedania u tapicera [6690].___________S. ftluclia.

Różue futra i ( Kapki zimowe 
odebrał w komis i poleca (6590.)

Handel
ZboralsRiego w Pleszewie;
Piękne francuskie

rękawiczki glasowane
part, po 1S'4' g^r. ^olrta

Ludwik Lewin,
[6769 ] Szer ka Ul, 7 róg Kramankiój ul.

Aksamitne, Jedwabne i n-etniane pokry­
cia na Jutra oraz paleloty futrzane poleca

[5941.]
F BognsławsM.

Towary szinuklerakle, jak» to: ft esidzle, grelot?, 
elnspy, galony ninalnc , garnitury, kutasy, sznury je­
dwabne I wełniane poleca [6603.J

W. Mortals.
Fabr. broni palnej Józ.

puszkarza w Kolonii n. Renem,
poleca

SSubeltówkł od 5% tal. począwszy
n da nnse. z patentem od 10’a tal. )
,, Eefwuelieus od 22 , )

Fnssye Folberta, rewolwery itd., girzyborr” myśliwskie
aż do cen 

najwyższych

itd. całkiem są zawarte,
Horae lliurnae in 18o, czerwony i czarny druk, z stalorytem 

Do tego Propria dla Pelski
Oprawa; No. 1 w czarną skórę z cz rwonym brzegiem 

i, 2 „ „ z złotym brzegiem
,, 3 w chagr. skórę z giętym grzbietem «
„ 4 w prawdz chagr. gięt. grzb.

To nowe, małe wydanie zawiera już wszystkie nowe i naju-iwsz.; officia. Jako sz.-.z 
gólne polecenie nadmienia sij, że zawiera dodatek zwyczajnych, po biednych mbdiit 
i litznii, przez co w wielu przypadkach Rituale niepotrzebnym bywa
fflissne Melisnctoruni etc., trzecie wydanie in fol o, czerwony i czar 

ny druk
To sarno z kolor, initial. i vignet.

Oprawy do tego osobno się obliczają:
No 1 w C2arną skórę z czerir. brzegiem 
„ 2 „ „ z krzyżem na wierzchu i brzeg zło y
„ 3 w ehagr. safian z złot ozdobami i złot. brzegi'm

W tem nowem wydaniu znajduje się po raz pierwszy Ritus abs.dutionum i Ritus 
pogrzebowy kompletny, kiedy dawnićj musiano Rituale i Missale używać. Także Oratio 
super tumulum defuneti i commemoratio s lemnis dla członków wszelkich bractw i kor- 
poracyi na stósownóm miejscu się znajduje.
»isstale Ko5Si»«sussa etc., t zecie vyd,, wielk. fol., czerw, i czarny druk: ta’

' la) biały papier i g
Ib) welinowy , 9
2a) biały papier 2 kolorowym tytułem ( z *’ sU1,,I7taml g
2b)-elnowy „ , | 10
3 jak wyd. 2b) lecz z malow. initiał. i obwód, przy świętach główn.2G
4 jak wyd. 2b) lecz z w-zy-tkiemi initiał. malowanemi 62
5 jak wyd. tb) , „ ,, „ i obwódkami 104

Do tego Propria dla Pol .-ki ' j
Oprawy obliczają się oddzielnie, incl. wstążek zakładewych i futsralików:

No. la w czarnej gładkiej skórze, ze złoconym krzyżem na prźe-
dniój stionie i z czerwonym brzegiem netto 4

„ lb takiż ze złotym brzegiem 4
„ lc takiż w czerw, chagr. skór i zlot, brzeg. 5
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w chagr. skórze z wyciskaniem złot. i złot. brzegiem z 8 gu­

lo
10

każdego rodzaju.
Ceny stałe, dwutygodniowa próba. 
Skład filialny w Królewcu z znacznym

9Ia<isterstrasse lir. 64.
Poznan,

Niniejszém mara zaszczyt donieść, że z dniem
pod firmą

[6110]

wyborem znajduje się przy

9 listopada 1867.
dzisiejszym (-tworzyłem

Hiig*o Baiiiltfce
ajenturę, handel komisyjny, spedycyjny i incasso.

Polecając przedsięwzięcie to życzliwości szanownćj publiczności, zarę­
czam akuratną zawsze i tanią usługę zostając *

z poważaniem uniżony
Hugon Bandtke.

(6732.) Kantor: Dominikańska nlica No. 4.

Aiibya Iryfców KambouiOciów
pełnśj krwi,' odbędzie się[ w poniedziałek d. 2 grudnia 1867 w po­
łudnie o godzinie 12 w IloJiendorfic ‘2 mile od Malborga stacyi 
kolei wschodniej, % mili od Sztumu. Poczty z Malborga do Sztumu 
chodzą regularnie od pociągów spiesznych. Tryki są do rozpłodu 
zdatne. Wykazy pochodzenia i ceny najniższe rozsyłają się na żą­
danie. (6665). a. Donimirsii.

Rzeczywista wyprzedaż
całego składu

wyrobów Jedwabnych, wełnianych, bawełnianych i t. p. po znacznie zniżo-
nych «njA Jg, Jtlag'11 USZC WICK 1 Sgl.

zikami i zamkiem ~ g
„ 3 w czerw, safian (jak okładka No. 2) 9
„ 4 jak okładka No. 3 z kompletnóm białem obiciem U
„ 5 jak okładka No 3 lecz z pozlacanem obic em 13
,, 6 w szerwony safian z wydatnemi farbami, złoty brzeg i po­

złacane obicie 13 25
Nadzwyczajnie mocny, trwały papier, który osobliwie przy Kanonie do pergami 

nowej dochodzi grubości; czcionki przyjemne i bardzo czytelne nawet dla słabszego 
wzroku z powodu dobitności i dobrego rozdziału kresek cienkich i ¡-rubych, liczne 
i newe artystyczne ozdoby i starannie użyty czarny i czerwony druk, owoż zalety, które 
w połączeniu z zupełnością, poprawnością i praktycznością nadzwyczajne rozszerzenie 
tego mszału uprawniają.
iTiissale ISonianuni etc., w mniejsz fol., cum appr. Cou.reg. Sacr.

Rituum, czerw, i czarn druk z 5 stalorytami i tytułowym obrazem 1 
Wydanie ¡a na białym papierze

„ lb iia papierze ciemno-kolorowym
„ 2a jak wyd. la lecz z tyt. i tytułowym obrazkiem w prze- 

pysznem kolor, odbiciu
,, 2b jak wyd. lb w przepysznćm kolor, odbiciu 
„ 3 jak wyd. 2a z 58 init. i vignet przy glówn. świętach ko’or.
„ 4 jak wyd. 2a z wszystkiemi 486 inic. i vign. kc-lor.

Do tego Proprium dla Polski
Oprawy obliczają się oddzielnie, incl. wstążek zakład.,[futerałów lub pudełek:

No. la w czarnej gładkAj skó-ae z pozłacanym krzyżem na okładce 
i czerwonym brzegiem netto

„ lb takiż z złotym brzegiem
„ lc takiż w czerwonej gładkiói skórce
„ 2a w charg. skórzanej okładce z zioc. wyciskami 1 złot brzeg.
,, 2b takiż z 8 rozetami i 2 zameczki'-mi z nowego srebra 
„ 2c takiż z kompletnym póśrehrzanem obiejem 
„ 3a w czerw, safianową okładkę z złoć, wycisk, i zlot, brzeg.
„ b takiż, z resztą jak oprawa No. 2b
11 (fi u ,, ,, ,, o. 2c
„ 4a w czerw, safian opraw. 1. złotemi wyciskami i farbami z kom- 

pletnem obiciem z nowego srebra
„ 4b takiż ’z pozłacanfetn obici,-m /
„ 4c ta,iż w srebro obity ('14 łutowe)
,, 5a w czerw., białą albo niebieską cielęca skórkę opraw, z far­

bami i złocouś ;i obiciem
„ 5b takiż w srebro obity {it iutowel
„ 6 w świńską skórę na starożytno-niemiecki sposób z posrebrza­

nym oksydowanym obicem
To wydanie zawiera najnowsze świ tawswych odpowiednich miejscach umieszcz, ne. 

Drukowanem jest temi samemi co text - tionkami wielkiego Folio-Missale i nie braknie 
Biu żadnej z tych zalet, które tamtemu dawno już drogę w całym^świecie utorowały. Ty­
siącznym bocznym ółtarsom kościołów w mieście i na wsi, jako też każdemu kościołowi, 
gdzie szczupłość m.ejsca używanie większego formatu utrudnia, to wydanie niezawodnie 
będzie bardzo psżądanem.

Wymienione dzieła są do nabycia u

FrjderyŁa Bbftęcfee.
(s;iithera księgarnia)

w Lesznie.[6782],

Właściciele: Mieczysław Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.
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Łaskawy Panie Dr. Poyp!
Przyjm Pan serdeczne me podzięk, 

wanie za uprzejme przesianie 6 but»’ 
lek paû-kiéj
ihimtes*ynowëj wody ą|<=

Z 60 upośb d .oinch na umyśle dzig.i 
ktôrém dotąd przyjął do lutej zego z. 
kładu, dotąd dwa jedynie cierpi.Oy B’ 
zgniłość ust. Jedno z nich lec<y|ei? 
środ.-em 1 -omeopatycznym, nim jesz? 
mi,fern pańską w:dę do ust, do djtîe 
gi'go zaś użyłem pańskiej wody 
ust i zdziwiłem się nad jéj szybki,» 
skutkiem. Czekałem dotycbcząs, 
się wewnątrz czy zewnątrz zakłada 
poda jeszcze sposobność do doś wiaq 
czs-ń, teraz jednak nie mogę się diu«- 
ociągać i muszę Panu wyrazić wflzje 
iiność moją za jego miłość. s’

_ Nie omieszkam z pewnością, skoro 
się okażą dalsze jeszcze pomyślne re 
zultaty, donieść o nich Panu. Dzię^' 
jąc zaś raz jeszcze, życzę Panu obfite™ 
błogosławieństwa Boskiego.
[6779] Uniżony’

Hrabia von der Recke Volm rsteiner
Craschndz Szląsk pruski 

♦) Dostać można u v dowy H Kir
Sten Podgórna ul. No. 14.

É|íilc¡!8¡5[ «lécZJC MiOŻlła! 
tbielko: ..Anweisung;“ die JF«|i 

füuelit (Epilepsie) duren ein nicht„e 
d ici niscb es E n i w e esa l-l| eilen ittei ¿¡B 
neu kurzer Zeit rad kal za heilen. ÍBi^j 
gegeben ven M. E. Frftóiihnfi. 
rondorf in Westfalen. Im Seibs veri» 
des Herausgeber*, 18ił7, obejmujące zaraz,, 
liezne, częścią ue-zę<!«-*»o stuie,, 
dzoaäe resp, girzysiętęą poświ^j 
t'/.iüic dowody i dziękczynineia sziizęśl», 
uzdrowionych ze wszystkich prawie paćsti 
europej-kich , jak® też z Ameryki, A--yi ¡,j 
rozsyła autor na bezpośrednie franków® 
zamówienia bezp atnie i f.aico. [6(54,.j

Dnia 7 bm?~zagiñj 
okulbaczony w siodłi 

Jasno-siwy bo 
Za uwiadomienie lub odstawieni 
takowego do Dom. Dzierżak) poi 
Neklą przeznacza się stosowną na 
grodę, a zarazem ostrzega się przei 
kupnem. [6„01

Ogłoszenia gospodarskie Ud
Mząilzea gospodarczy j.-oszaW 

miejsca w Księstwie lub Królestwie; Blii 
wiad. Poznań, poste rest. pod lit. A B I

[6788],
Pumocsiifc gorzelni, ł‘oiak, ¡,( 

wróciwszy z wojsk. 1, posmkuje miejsc, zj 
raz lub cd Nowego roku, w ' lisię iwie Iu 
w Kongresówce. Bliższą wiadomość udzie)
ajent A Chrzan; wskl w SzamotuLoh. 

[66947
pifSietSzicielons dóbr pols 

ca się do fcnpna i sprzedaży wełny, ssbo
Ża i nasion na piach tutejszym 16771 8« 1$. liewy' w Wrocikiia,

Gąrte stras f No. 21 c.
Z m jój w Meklemburg i zak ,

_____ pianej owczarni zgredowi
^Rf-iuhonilci - Negrettl)
flaję <S“ÿ8ii, |î?!> i

tal« Ospa szĆT-ppiom.
Biiżjee p d Skokami.

¿’¿o '¿(

C. Pae.pakę-^

Sprzedaż tryków
z mojćj owczarni sjełiie,
krwi (pochodzenia z Hoschtitz) róapo 
częla się a prócz tryków negreit* w j elifi 
krwi sprzedanych będzie 6 tryków Raju 
l;oni'let-negrettów.

Owce są zdrowe i wolne od ospy. 
Sroczyis pod Kiszkowom, [6695

B. Windeil.---------------------------- ------------- :_____ _________d—
Wielki transport
Krów

z łęgu nadnote-
oklego sprowadzę w czwartek dnia 14 ta 
rb pociągiem rannym do keilera Hotelu 

[G76CJ J. Stiaium,

Doniesienie teatralne.
We wt rek, dnia 12 listopada 1867.

Die Bochzeit des Figaro
Wielka opera w 4 akiaih W A Ab zaita.
[6793]_______________ MyrcŁtcy«-

fcala bterna.
W sobotę, dnia 16 listopada 1867, wieczo­

rem o 7’ 2 g, diinie

KONCERT
wiolóuc-elisty

Stanisława Thalgriin
v. Warszawy, 

ze wspóludzi łem kliku artystów.
Program ogłosi najbliższy No. Dzienn ta
Biletów na numerowane miejsca do siedzi' 

nia po 20 sgr. dostać można w handlu nad­
wornym muzykaiiów pp.

Siole i Sioęk,
[6783], Cena przy kasie 1 tak ___

Spie: y 
w ogrodzie ludowym.

W poniedziałek dnia 11 listopada i w wtofi’'’ 
dnia 12 listopada

Wielki koncert
i przedstawieni®

wszystnich członków.
Poc ątek o 7 godz. Cena wnijścia 5 3gr' 
[6786]. A. Mcni^e^__,.
Sala w ogrodzie ludowym-

W środę, dnia 13 listopada 1867, wiec?»' 
rem o 71/, godzinie

V koncert symfoniczny
z współudziałem wiolonczelisty pau£

Stanisława Thalgi’1111
k Warazawy. ..

Program ogło.i najbliższy No.
Pięć biletów za 15 sgr. ua wszystkie

certa symfoniczne dostać można w baa 
nadwornym tnuzyk&liów pp . a

JĘ<f. Siąte i G. »Sork i
' Cena przy kasie 5 sgr.
[6784], JflT APPOW'
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